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Wieczorne 
posiedzenie 

plenarne 17 maja
Uchwalono ustawę Republiki 

Litewskiej o zmianie art. 25 Ustawy 
RepubOU Litewskiej "O popraw ie 
zaopatrzenia em eiy talnego  lu d - 
oofcf

Przyjęto ustawę Republiki Li­
tewskiej "O częściowej zmianie g ra ­
nic administracyjnych m iasta W a- 
reny (Orany) w  rejonie wareóskim  
oraz gminy wareńskiej w tym rejo ­
nie'.

Poseł E. B ifk su sk a s  zg łosił 
projekt ustawy Republiki Litew - 
skkj "Ozmianie! uzupełnieniu K o ­
deksu Karnego i Kodeksu P ostę ­
powania Karnego R epub lik i L i­
tewskiej". Wniosek został z a ap ro ­
bowany, postanowiono przystąpić 
do dyskusji.

Wiceprzewodniczący Z arząd u  
Banku Litewskiego K.V. Bublya 
zgłoś) do dyskusji projekty ustaw  
Republiki Litewskiej "O uzupeł­
nieniu ustawy Republiki Litewskiej 
o podatku dochodowym o d  osób 
prawnych" i 'O  uzupełnieniu u sta ­
wy o Banku Litewskim*. U radzono  
zwrócić p ro je k ty  K o m ite to w i

W SEJMIE

REPUBLIKI
B udżetu  i F inansów  w cetu  u d osko­
nalenia.

P rezydent republiki A. B razau - 
sk a s  zgłosił p ro jek t uchwały Sejm u 
R epublik i Litewskiej "O zaap ro b o ­
w aniu zwolnienia J . Jurgelisa  z  o b o ­
w iązków  d y rek to ra  g e n e ra ln eg o  
Służby B ezpieczeństw a R epublik i 
Litewskiej i m ianow aniu n a  s tan o ­
wisko dyrek to ra  generalnego D e ­
p a rta m e n tu  B ezpieczeństw a R e ­
p u b l ik i  L i te w s k ie j* .  W n io s e k  
z a a p r o b o w a n o ,  p o s ta n o w io n o  
przystąpić d o  om aw iania.

O dbyła się dyskusja n ad  zw ró­
conymi przez prezydenta  republiki 
d o  pow tórnego rozpatrzenia  usta-

(D okończenie n a  s tr .  3)

Podpisano umowę 
między TVP i LTV

Wczoraj do Wilna przybyła z Warszawy delegacja przedstawicieli Polskiej 
S A  na czele z jej prezesem Wiesławem Walendziakiem. Celem jej 

tyo podpisanie z Telewizją Litewską umowy o współpracy obu telewizji na 
Czytelnicy zapewne pamiętają, że powyższą umowę planowano 

P~jtać9maja br., lecz nie doszło do tego z powodu przykrego incydentu ze 
k^Jitew łkkj, a raczej ze strony Ministerstwa Łącznośd i Informatyki RL. 

“ak litewska strona błąd ten naprawiła, doprowadzając do podpisania 
8° oczekiwanej umowy o retransmisji na Litwie TV Polonia. A  polska 

dobrą wolę zgadzając się, po afronde jaki ją  spotkał 9  maja, 
do Wilna. Umowę więc wreszcie sfinalizowano. Oto, co 

P°**<feiał o niej dyrektor generalny Telewizji litewskiej Laimonas Tapinas: 
■ 7~Jest to właściwie ^prolongowanie umowy między naszymi telewizjami, 

Etycznie została ona zawarta przed dwoma laty na okres 1992-93
' ^  P^ewiduje ta umowa? Przede wszystkim wszechstronną współpracę

a takie wymianę programów i świadczenie nawzajem wszelkiego 
Praewidziana jest także, i urzeczywistniana na praktyce, wymia- 

"W nsszym itelewi^am i pracowników twórczych. 
rę̂ 0nâ rtaî c» czy w umowie jest punkt o  transmitowaniu w Polsce —  w 
^ J ^ T ^ J ^ ^ k a ły d i  przez litewską mniejszość programów w języku lite- 

Tapinas odpowiedział, że owszem. Jeden z punktów umowy 
Polska zapewni transmitowanie programtor w języku lite- 

Protrtiny gdzie mieszkają Litwini". Jak się okazało, trzy takie
B̂ W a ^ * Uły ^  przygotowane i wyemitowane w okolicach Sejn, 

Puńska. Programy te szykują miejscowi Litwini, o  ich stronę 
Telewizja Polska, zaś Telewizja Litewska w razie potrzeby 

0 6 *Kdki ej  pomocy twórczej. Z  powyższego wynika, że 
P*aec*wni*uSwtransmisji polskiego programu na Litwie,że 

liteinkui w zamian na swoim terytorium transmitować programów
l ^ r t e t a n i e j e .

l>|o|»y^r” ? * ^ tcw»kiei Telewizji wyraził jeszcze zadowolenie, że po wymię- 
incydencie, udało się jednak zachować kontakt z Telewizją 

wielkości zajmuje w Europie 4 miejsce i ma ogromne 
zZ T p^P ^cy, czym gotowa jest się podzielić.

Telewizji Polskiej Wiesław Walendziak zapytany przy okazji 
czy nie czuje żalu w związku z poprzednią nieudaną próbą
Powiedział;

I 5 ^ V j1i  ^^*k°czony obrotem sprawy, rrzyjccnarcm w uw u*  * »—j
I ^tuzjazmu. Chciałem jednego dnia załatwić jak najwięcej
I sle w pewnym momencie wydawało się, ie  owoc pracy |
i ^ ^ e d ^ ^ J ^ o l s c e  jak i na Litwie, pójdzie na marne. Wydaje mi się, że

Ir obrotem sprawy. Przyjechałem wówczas z jak- naj- 
muzjazmu. Chciałem jednego dnia załatwić jak najwięcej 

6łewizji, ale w pewnym momencie wydawało się, ie  owoc pracy 
I dl.: —niąi ^ W Police jak i na Litwie, pójdzie na marne. Wydaje mi się, ie  
i ®l*«zczęśUwie wpadliśmy w tryby jakichś wewnętrznych
i 00 nie byto przyjemne. Ale to  ju i przeszłość. Ważne jest,
i I  szczęśliwie zakończona, więc nie wracajmy do przykrych

Lucyna DO WDO

Jaki samorząd jest nam potrzebny —  
terytorialny c ż y ... partyjny?

A  w ięc głośno jes t znów wokół 
Z P L . Tym r a z e m — z  pow odu wy­
elim inow ania organizacji społecz­
nych z  przyszłych wyborów sam o­
rzą d o w y c h , a  m ian o w ic ie  p o z - 
baw ienia tych organizacji p raw a 
zgłaszania list kandydatów  n a  rad ­
nych w  okręg ach  w ielom andato ­
wych. Z aczęło  się o d  tego, że  Sejm  
R L  12 m aja  b r. przegłosował za­
p roponow aną  przez posłów z  ra ­
m ie n ia  L itew sk ie j S o c ja ld e m o ­
k ra ty c z n e j  P a r ti i  p o p raw k ę  d o  
p ro jek tu  Ordynacji W yborczej do  
r a d  sa m o rz ą d ó w  o g ran ic z a ją c ą  
p raw o zgłaszania list kandydatów 
n a  radnych o d  partii i organizacji 
po litycznych . D ziw ne, a le  d o tąd  
panow ało  kom pletne milczenie na 
tem a t debatow anego aktualn ie  w 
Sejm ie p ro jek tu  Ordynacji W ybor­
czej.

N ie słyszałem, czy pro jek t ten  
był konsultowany ze  społecznością, 
a ie  z  całą  odpowiedzialnością p rag­
n ę  stwierdzić, że  jes t o n  n iedem o­
kratyczny, co  więcej, wypacza idee 
sam orządu  lokalnego. I  wcale nie - 
d latego , że  organizacje społeczne, 
w  tym  też  m niejszości narodowych, 
n ie m ają  praw a zgłaszania list kan­
dydatów  n a  radnych. W  tej sytuacji 
p rzedstaw iciele mniejszości naro ­
dowych m ają  możliwość startow ać 
w  w yborach z  list różnych partii p o ­
litycznych, których m am y przecież 
w ie le . Jeże li chodzi o  P olaków , 
powiedziałbym, że  stw arza to  na­
w et większe szanse trafienia d o  sa­
m orządów  przedstaw icielom  pol­
skiej mniejszości o  różnych opcjach 
p o lity c z n y c h . C o  tu .u k r y w a ć ,  
przecież dziś Z P L  m a jednoznacz-

Na tematy aktualne
n e  u k ie ru n k o w a n ie  polityczne, 
to też  nie m a w  tym Związku miej­
sca dla tych, którzy m ają odm ienne 
opcje polityczne n iż  ak tualne kie­
rownictwo Z PL . W łaśnie zwalcza­
nie ludzi inaczej myślących przez 
l id e ró w  Z P L ,  d ą ż e n ie  ich  za  
wszelką cenę do  władzy, stało się 
główną przyczyną odejścia od  tej 
organizacji wielu Polaków i znale­
zienia się Związku w głębokim kiy- 
zysie.

Owszem, m am y dziś rady sa­
m orządów , w których większość 
stanow ią radni ZPL . Z e  sm utkiem  
jed n ak  m usimy przyznać, że rady te 
m ało  potrafią  zaradzić. Bezradnie 
słaba jes t również frakcja Z P L  w 
S ejm ie R L . Jeżeli uwzględni się 
ponad to  fakt, że  kierownictwo Z G  
Z P L  jest dosłownie skłócone p ra­
wie ze  wszystkimi, to  napraw dę robi 
się sm utno. A le nic nie trwa wiecz­
n ie . Być m oże z  biegiem  czasu 
Z w it e k  odnajdzie w  sobie siły, by 
wyzwolić się z  tego  m arazm u.

Przyznam  się, że  nie pisałbym 
tego  artykułu z  powodu tego, że 
organizacje społeczne, w tym też 
dzisiejszy ZPLj nie zgłoszą listy 
kandydatów na radnych z  powodu 
nowej Ordynacji W yborczej, gdy­
bym  n ie  d o s trzeg ł, że  je s t  o na  
n apraw dę niedem okratyczna, co 
więcej, stanowi zagrożenie dla pod­
staw dem okracji na Litwie. Jest ona 
jednakow o niebezpieczna dla wszy­
stk ich  obyw ateli naszego kraju , 
n iezależnie od  ich narodow ości. 
W ydaje ml się, że  sądząc z  głoso­

wanej obecnie w  Sejmie Ordynacji 
W yborcze j praw dziw ym  sam o­
rządem  terytorialnym na Litwie jak 
na razie nie pachnie.

Zgodnie z  przyjętą w 1990 r. 
przez państwa członkowskie Rady 
Europy Europejską K artą Samo­
rządu  T erytorialnego koncepcję 
samorządu terytorialnego określa 
się jako  "prawo i rzeczywistą zdol­
ność społeczności lokalnych, w 
granicach określonych ustawą, do 
regulowania I zarządzania —  na 
ich wyłączną odpowiedzialność i w 
interesie ich mieszkańców —  za- 
sadniczą częścią spraw  publicz­
nych. Prawo to  je s t  realizowane 
przez rady lub zgromadzenia skła­
dające się z członków wybranych w 
wyborach wolnych, tajnych, rów­
nych, bezpośrednich i powszech­
nych, i k tóre mogą dysponować or­
ganam i wykonawczymi, im podle­
gającymi”.

Czy wielomandatowe wybory 
do rad samorządu z  list partyjnych 
m ogą gwarantować, że na te listy 
jako  kandydaci na radnych trafią 
najlepsi ludzie zamieszkali na tery­
torium  wybieranej rady? Wiemy 
p rzecież  dobrze, że  szczególnie 
obecnie w krajach postkomunisty­
cznych normalni ludzie stronią od 
wszelkich partii i organizacji polity­
cznych. W iad o m o  rów nież, że 
kształtu jąc  listę kandydatów na 
radnych, partie i inne organizacje 
polityczne b ęd ą  się orientow ać 
przede wszystkim na ludzi im odda­
nych, choć daleko nic zawsze kom­
petentnych.

(Dokończenie na s tr . 3)

Prezent z okazji Międzynarodowego Dnia Muzeów
We wspaniałym pałacu —  wspaniałe dzieła sztuki

Mamy w Wilnie jeszcze jeden przybytek sztuki. Wczo­
raj pierwsi zwiedzający mogli podziwiać zbiory nowo otwar­
tej galerii w dawnym pałacu Chodkiewiczów u zbiegu ul. 
Wielkiej 1 Bakszty. Co prawda, jak na razie tylko 17 sal ałuży 
do celów ekspozycyjnych. W przyszłości jednak... Oczy­
wiście, w grę wchodzą finanse, lecz miejmy nadzieję, że cały 
zabytkowy zespół budynków tak mocno osadzony w historii 
Wilna, łączący się z widoma słynnymi nazwiskami, jak 
Chodkiewkzowie, Puałowscy niezadługo stanie się eksklu­
zywną galerią sztuki. Tym bardziej, że wszystko poczyniono 
ku temu, m. in. instalując nowoczesne systemy ochronne, 
przystosowując podjazdy i schody do potrzeb ludzi nie­
pełnosprawnych Ud.

Piękny to dar z okazji Międzynarodowego Dnia Mu­
zeów. We wspaniałym empirowym wnętrzu klasycy*tyczne­
go pałacu rozlokowano malarstwo XVI-XIX w.w., poprze­

dnio eksponowane w Bazylice Wileńskiej, kiedy ta ostatnia 
służyła jako Galeria Obrazów. Ponadto wystawiano cenne 
dzida, które dotychczas znajdowały się w magazynach Mu 
zeum Sztuk Pięknych. Wystarczy zaznaczyć, ze dwie sale 
poświęcono Franciszkowi Smuglewiczowi. Szeroko przed­
stawiono twórczość W. Dmochowskiego, J. Rustems, K. 
Rusieckiego, F. Ruszczyca i widu innych, a także oryginal­
ne wykresy Wawrzyńca Gucewicza, litografie do albumu J. 
K. Wilczyńskiego. Bogata jest ekspozycja zabytkowych 
mebli i innego wyposażenia dawnych pałaców i dworów na 
Litwie.

Do tematu nowej galerii — wrócimy.
Halina JOTKIAŁŁO 

NA ZDJĘCIACH: fragmenty dwóch sal ekspozycyj­
nych W ileńskiej Galerii Obrazów,

Fot. Jonas Jukneriilus
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Z POLSKI
C B O S  —  B ITW A  O  M O N T E  C A S S IN O  N A  T L E  

W Y D A R ZE Ń  II W O J N Y  Ś W IA T O W E J  
Respondenci CBOS, oceniając wagę epizodów U  wojny światowej, 

największą rang; historyczną nadali obronie Warszawy w 1939 r. (93 
proc.) i zdobyciu Berlina w 1945 r. (90 proc.). N a trzecim miejscu 
znalazło się Powstanie Warszawskie 1944 r. (89 proc.). Bitwa o  M onte 
Cassino jest dla Polaków czwartym z najważniejszych wydarzeń II  Wojny 
Światowej, co znalazło potwierdzenie u 86 proc. badanych.

Bitwa o  M onte Cassino wyprzedziła takie wydarzenia, jak: Powsta­
nie w Getcie Warszawskim 1943 r. (76 proc.), bitwę pod Stalingradem 
1943 r. (72 proc.), bitwę pod Lenino 1943 r. (67 proc.), wkroczenie wojsk 
radzieckich do Polski 17 września 1939 r. (67 proc.), bitwę powietrzną o 
Anglię w 1940 r. (60 proc.).

BUDOWLANA WSPÓŁPRACA PRZYGRANICZNA 
Podpisana we wtorek przez ministra gospodarki przestrzennej i 

budownictwa R PB arbarę Blidę oraz ministra budownictwa i urbanistyki 
Republiki Litewskiej Juliusa Laiconasa umowa powołała międzyresor­
tową Polsko-Litewską Komisję Gospodarki Przestrzennej. M a ona 
uściślić prawne podstawy współpracy w dziedzinie gospodarki przest­
rzennej aa  obszarze przygranicznym obu państw.

"Sądzę, że po podpisaniu tej umowy sprawy terenów przygranicz­
nych będą rozwiązywane skuteczniej” —  powiedział minister Laiconas. 
Dodał, że współpraca z Polską rozwija się bardzo dobrze. Jako pilną 
sprawę do załatwienia minister wymienił modernizację przejść granicz­
nych między naszymi krajami. "Zbyt długie kolejki nie sprzyjają kontak­
tom gospodarczym''— stwierdził.

‘SŁOWO —  DZIENNIK KATOLICKI':
URODZINY OJCA ŚWIĘTEGO 

"Słowo —  Dziennik Katolicki" pisząc o przypadających w  środę 74 
urodzinach Ojca Świętego Jana Pawła U przypomina, iż maj jest miesią­
cem szczególnych modlitw za naszego Rodaka na Stolicy Piotrowej.

Zwłaszcza w Dniu M atki Bożej Fatimskiej dziękujemy za cudowne 
ocalenie Go z zamachu na Jego życie w  1981 r. Dziś, kiedy znów jest 
dotknięty cierpieniem, płyną nasze gorące modlitwy i życzenia szybkiego 
powrotu do pełni sił, tak koniecznych w  Jego apostolskiej służbie całemu 
Kościołowi i współczesnemu światu —  pisze "Słowo”.

2800 TYTUŁÓW PRASOWYCH W NAJNOWSZYM 
KATALOGU PRASY POLSKIEJ 

2800 tytułów prasowych znajduje się w  najnowszym katalogu prasy 
polskiej na 1994 r. opracowanym przez Ośrodek Badań Prasoznawczych 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Katalog ukaże się w  sprzedaży jeszcze w 
maju br. —  poinformował d r W aldem ar Dziki, członek 4-osobowego 
kolegium redakcyjnego katalogu.

Zdaniem  Dzikiego, w  br. powstało już 800 gazet w  Polsce, i 300 
upadło, głównie z  przyczyn finansowych i fatalnego kolportażu. "W śród 
najczęściej likwidowanych tytułów znajdują się przeważnie tygodniki i 
miesięczniki, co wiąże się z ogólnym, o  około 30 proc. spadkiem czytel­
nictwa prasy w kraju” —  dodał.

T raw a tynku sprawiły, iż zupełnie zniknęły z niego polskie czasopis­
ma dla dzieci i młodzieży. "Świat Młodych ” nie istnieje, podobnie jak  np 
1Miś", "Świerszczyk", czy "Płomyk", pozostał tylko "Płomyczek". M inis­
terstwo Kultury poważnie zastanawia się w takiej sytuacji czy tych wy­
marłych tytułów nie wskrzesić poprzez swoje dotacje finansowe” —  
powiedział DzikL

W  trzecim z  kolei katalogu, wydawanym od 1992 roku przez OBP 
UJ, znajdują się m.in. takie informacje jak  tytuł gazety, wydawca, adres, 
nakłady, data powstania, język, krótka charakterystyka pisma 1— często 
niekompletne— dane o  udziale kapitału zagranicznego, który w swoich 
rękach m a — według Dzikiego —  "co  najmniej połowę polskich dzien­
ników”.

"GAZETA WYBORCZA': CZY KTOŚ CHCIAŁ 
OBCEJ INTERWENCJI?

Według dokumentów archiwalnych enerdowsldch służb specjalnych 
Stasi, Stanisław Ciosek, obecny ambasador R P  w Moskwie, należał w  
latach 1980—81 do zwolenników interwencji wojsk U kładu Warszaw­
skiego w Polsce. To kłamstwo —  replikuje Ciosek, w latach 8 0 1 sekre­
tarz KW  P Z P R  w Jeleniej Górze.

"Gazeta Wyborcza” dowiedziała się od rzecznika resortu sprawied­
liwości Andrzeja Cubały, że złożył on na ręce w icepremiera i m inistra 
sprawiedliwości Włodzimierza Cimoszewicza notatkę z propozycją, by 
polskie władze zwróciły się do Niemców o  udostępnienie specjalnego 
raportu Joachima Gaucka, pełnomocnika rządu niemieckiego ds. bada­
nia archiwów Stasi. Gazeta przypomina, że raport, którego fragmenty 
zawierają informacje o  Polsce stanu wojennego i działaniach tajnych 
służb Stasi na terenie Polski, ma być przedstawiony 17 czerwca w 
Bundestagu.

Redakcja ”GW” zamieszcza też kom entarz historyka i politologa 
prof. Jerzego Holzera, który m.in. powiada: "Mam spore wątpliwości co 
do nadawania przesadnego znaczenia materiałom  z archiwów enerdow- 
skiego Stasi, choć zgadzam się z  Gaucidem co do tego, że  są  to  materiały 
prawdziwe”.

BIAŁOSTOCCY RADNI PRZECIWKO SEX SHOPOM
Na ostatniej roboczej sesji kończącej się kadencji, białostoccy radni 

-  stosunkiem głosów 18 do 14— przyjęli stanowisko w sprawie funkc­
jonowania w mieście sex shopów. Wyrażono dezaprobatę dla tego typu 
handlu, wzywając Zarząd Białegostoku do podjęcia kroków ogranicza­
jących taką działalność.

Najbardziej bulwersowała niektórych radnych lokalizacja jednego ze 
sklepów. Czynny całą dobę lokal znajduje się przy głównym trakcie 
pieszym, niedaleko cerkwi prawosławnej 1 na trasie wszelkich procesji 
religijnych, np. z okazji święta Bożego Ciała. Przyciągający wzrok czer­
wonymi reklamami sex shop znajduje się jednak w budynku prywatnym, 
a obowiązujące prawo budowlane nie zezwala wówczas władzom miasta 
na ingerencję nawet w wystrój witryn.

W  dyskusji proponowano m.in. przeniesienie sex shopu z  głównej 
ulicy miasta gdzieś na jego peryferia, albo przynajmniej w mniej ekspo­
nowane miejsce centrum. Jeden i- radnych zauważył jednak, Iż takie 
stanowisko wynika z podwójnej moralności. Rozum ując w ten sposób, 

I "można by na obrzeżAch miasta zakładać także domy publiczne". > i

W 60 ROCZNICĘ BITWY

Polska nie zapomniała 
0 żołnierzach

Prezydent Lech W ałęsa złożył 
w środę, w 50 rocznicę bitwy pod 
M onte Cassino, hołd wszystkim jej 
uczestn ikom  —  żyjącym i tym, 
którzy ju ż  odeszli. ”Cbylę czoło 
przed tymi, którzy tu  spoczywają. 
Niech będzie im  lekka ta  ziemia. 
O bca i swoja, bo  polską zroszona 
krwią" —  powiedział.

Prezydent podkreślił, że Pols­
ka nie zapom niała o  żołnierzach, 
których droga do  ojczyzny wiodła 
poprzez M onte Cassino. "Szli do 
n iej z  n ie lu d zk ie j z iem i, gdzie 
cudem  uniknęli tragicznego losu, 
losu  ofiar Katynia, Ostaszkowa, 
M iednoje. Śnili o  ojczyźnie w piek­
le i m rozie Syberii. Szli do  niej z 
nadzieją i tęsknotą. D la tych, co na 
tym zboczu polegli, skończyło się 
wszystko: tęsknota, nadzieja, wola 
walki. Pozostało tylko ostatnie ży­
czenie uwiecznione w  kam ieniu: 
'P rz e c h o d n iu , pow iedz P o lsce , 
żeśmy polegli wierni w  Jej służbie” 
—  powiedział Lech W ałęsa.

Prezydent przypomniał, że nie 
spełniły się nadzieje tych, którzy 
marzyU o  wolnej i suw erennej oj­
czyźnie. "Zniewolona Polska stała 
się dla nich m acochą. W ielu nie 
m iało gdzie wrócić. T em u, który 
ich prowadził d o  ojczyzny, gene­
rałowi W ładysławowi Andersowi 
o d eb ran o  praw o obywatelstwa*. 
Lech  W ałęsa złożył symboliczny 
m eld u n ek  dow ódcy I I  K orpusu  
Polskiego: "Polska jes t dziś niepod­
legła, Polska jest suw erenna, wolna
1 demokratyczna".

m f o N iA

Jerycho i Strefa Gazy 
w rękach Palestyńczyków

Po przekazaniu we wtorek w ręce 
Organizacji Wyzwolenia Palestyny admi- 
nistracji cywilnej w Strefie Gazy w środę 
nad ranem terytorium to opuściły ostat­
nie izraelskie jednostki wojskowe. 
Dowódca policji palestyńskiej, gen. Zijad 
al-Ares powiedział: "Przejęliśmy wszyst­
ko. Strefa Gazy została wyzwolona".

Izraelczyków żegnały lecące ka­
mienie i butelki, a potem strzały w po­
wietrze ze strony policjantów pales­
ty ń sk ich , k tó rzy  s trzeg ą  ład u  i 
porządku. W mieście Gaza nikt w nocy 
z wtorku na środę nie spał. Była to

pierwsza od lat noc bez godziny 
cyjnej. Na ulicach odbywał sięiaJJ!!' 
niczny festyn 1 udowy v *.

W Strefie Gazy pozostały tylko K 
raelskie jednostki strzegące beznL 
czeństwa osiedli żydowskich, zamieć 
kanych przez 4 tys. osób. Jerych 
armia izraelska opuściła w piątek.

W ten sposób postanowienia [u 
klaracji Zasad Autonomii File*, 
tyńskiej, zawartej we wrześniu ze«zW 
roku przez Izrael i O WP w Waszynŵ  
nie, zostały wypełnione z 35-dniowy® 
opóźnieniem.

Wizyta zastępcy 
sekretarza obrony USA

Estonia może kupić od USA broń, 
ale nie będą to  najnowocześniejsze 
technologie, stwierdził podczas wizyty 
w Estonii zastępca sekretarza obrony 
USA Charles Freeman.

Minister obrony Estonii Indrek 
Kannik w rozmowie z amerykańskim 
gościem powiedział, że ostatecznym 
celem udziału jego kraju w programie 
Partnerstwa dla Pokoju jest pełno­
prawne uczestnictwo w NATO.

Charles Freeman mówiąc o sto­
sunkach Estonii z Rosją ograniczył się 
do stwierdzenia, że powinny się one 
ukształtować w trakcie dwustronnego 
dialogu.

DOMINIKANA *

Podliczanie głosów 
wyborczych, a rm ia  
w pogotowiu

Elitarne oddziały armii domini­
kańskiej oraz dobrze uzbrojone siły 
policyjne zajęły strategiczne pozycje w 
Dominikanie, po tym jak opozycja 
zażądała anulowania wyborów, pow­
szechnych, twierdząc, że doszło do 
fałszerstw.

Ponowny wybór Joaąuina Balage- 
ra na stanowisko prezydenta Domini­
kany stał się bardzo realny po oblicze- 
niu 76,24 procent głosów — jego 
przewaga nad głównym rywalem ̂ opo­
zycji, któryn\ jest Jose Fi^ndsco.Pena 
Gomez, wyniosła 2,21 punkta.

Wezwanie Arafata do świętej 
wojny o Jerozolimę

R adio ' izrae lsk ie  nada ło  
przemówienie, które — jak twierdzi 
rozgłośnia — wygłosił tydzień temu 
przywódca OWP Jaser Arafat w me­
czecie w Johannesburgu, wzywając 
muzułmanów do świętej wojny o wyz­
wolenie Jerozolimy.

D o meczetu dziennikarze nie 
mieli wstępu, a le— według izraelskiej 
rozgłośni — południowo-afrykańska 
społeczność żydowska uzyskała kasetę 
z nagranym przemówieniem, które 
Arafat wygłosił po angielsku. Arafat 
był w RPA na zaprzysiężeniu prezy­
denta Nelsona Mandeli.

Premier Izraela Icchak Rabin ok­
reślił wystąpienie Arafata jako "po­
ważne naruszeniepodpisanych prze­
zeń zobowiązań, podważające proces 
pokojowy".

"Powinniście przyjechać i wziąć 
udział w "dżihadzie" (świętej wojnie) o

wyzwolenie Jerozolimy, waszego 
głównego świętego miejsca — powie- 
dział A ra fa t we wspomnianym 
przemówieniu. — Dżihad będzie Uwal. 
Jerozolima nie jest zarezerwowana dla 
Palestyńczyków, lecz dla całej wspólnoty 
muzułmańskiej... Trzeba dobrze rozu­
mieć sens moich słów... Nasza główna 
walka dotyczy Jerozolimy, pierwszego 
świętego miejsca muzułmanów”. .

Arafat dodał, że wahał się, ay 
podpisać z Izraelem porozumienie o 
autonomii Gazy i Jerycha, gdyż chciał 
uzyskać od Izraelczyków zapewnienie 
na piśmie, iż Jerozolima jest jednym z 
tematów do negocjacji, •".*

Jerozolima została ogłoszona zjed­
noczoną stolicą Izraela ustawąz 1980 r. 
Wschodnia— arabska część Jerozolimy 
została zdobyta przez Izrael i faktycznie 
anektowana w wyniku wojny izraelsko- 
arabskiej z czerwca 1967 r.

ę h ś N i A ; ; ^ ; .

Zwierzchnicy duchowi 
podpisali Deklarację Pokojową

Zw ierzchnicy Kościołów pra­
wosławnych Rosji i Serbii, patriarcha 
Aleksij II i patriarcha Paweł spotkali się 
na lotnisku sarajewskim ze zwierzchni­
kiem Kościoła katolickiego w Chorwac­
ji, kardynałem Franjem Kuhariciem i po 
trzech godzinach rozmów podpisali 
wspólną Deklarację Pokojową, odno­
szącą się do wojny w Bośni.

W spotkaniu, mimo że był zapro­
szony, nie wziął udziału przywódca du­
chowy Muzułmanów bośniackich reis 
ul ulema Mustafa Cerić. Według jed­
nej wersji nie chciał rozmawiać z patri­
archą rosyjskim, według drugiej — z 
patriarchą serbskim.

Patriarcha Aleksij II powiedział: 
"Skierowaliśmy apel do przywódców, 
od któiych zależy rozwiązanie poli­
tyczne, by byli świadomi swej odpowie­
dzialności przed Bogiem i by uczynili

wszystko, by przezwyciężyć kryzys i 
przyw rócić pokój tej umączonej 
ziemi".

Zwierzchnik serbskiego Kotaob 
prawosławnego, patriarcha Paweł po­
wiedział, że sarajewskie spotkanie po­
winno być pojmowane jako apd m 
rzecz ogólnego dobra, pokoju w całym 
świecie, w szczególności zaś na obsza­
rze byłej Jugosławii.

Kardynał Franjo Kuharić pod­
kreślił, że trzej zwierzchnicy duchwj^ 
apelowali do wszystkich odpowiedztU' 
nych za politykę, "by w swym 
wobec Boga i historii zastanowili**^ 
rzeczywiście poszukują sprawiedliwy 
rozwiązań na rzecz sprawiedliwego  ̂
koju". "Wyraziliśmy tym samym ^  
wszystkich wygnanych, rannych i 
którzy cierpią z powodu wojny, 
sprawiedliwy pokój."

Serbowie atakuj’ą na północy
-Po serii niepowodzeń w północnej 

Bośni oddziały serbskie przeszły tam 
najwyraźniej w nocy na środę do szero­
ko zakrojonej kontrofensywy.

Najciężrce ataki serbskie miały 
w edług tych ź ró d e ł m iejsce w 
położonych na południowy wschód od 
przemysłowej Tuzli górach Majevica. 
W Weekend Muzułmanie odbili tam

Serbom bośniackim kilka 
wzgórz oraz zniszczyli maszt nad* 
ich telewizji. . 0

Obie walczące strony don**? 
wysokich stratach przeciwnika,p* 
dając jednak szczegółów. S p rz ^ ^ , 
też ich doniesienia na temat 
przebiegu walk, a informacji ze»uu 
niezależnych na razie brak.

F lO S J A

C zy po Szachraju odejdzie Zawieriuch^
rządzie za sektor rolniczy i | |ę  
konserwatysty reprezentującej?^ 
resy lobby k^chozowego.-\P^J,^ 
najciekawsze i zupełnie nieofZfi* ,̂^

Zwolnienie Siergieja Szachraja ze 
stanowiska ministra ds. narodowości i 
polityki regionalnej, a następnie jego 
własna rezygnacja z funkcji wicepre­
miera świadczą, że na szczytach władzy 
w Rosji trwa rotacja kadr — pisze 
dziennik "Rossijskije Wiesti". j .

Zdaniem gazety jest bardzo praw­
dopodobne, że wkrótce'będzie musiał 
Ustąpić koldjny wicepremier -  Alek- \ 
sandr Zawicnucha. Ódpowiacia* on w

■ p i s z ą  "Rossijskije WiesU g g  ̂  
cą Zawieriuchy ma zostać ggag• pjr 
parlam entarnej Demokraty®*® 
lii Rosji.Njkqłai Trawkin. . jjji 

tVawkm to jeden ż b§SS|jm|«j' 
nydh krytyków prezytlcdt#**^i
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Poczuli się na sile
- maja w Tc*trze Młodzieży odbyła się końcowa impreza tygodnia Związku 

«  Wilnie. Związek Ojczyzny powstał przeszło rok temu.
Yagnoriiis, pizewbdniraący Zarządu Związku Ojczyzny, poseł na. Sejm, 

ź a iiS g sS s I  ^°^ccnK spotkanie, powiedział, że "Związek Ojczyzny pra- 
Smodol*"6 i01 »*js*lniej5Z4 oijanizaqą polityczną —  rok temu liczył 800 

ków a obecnie już ponad 18 tysięcy*. G. Vagnorius mówiąc o przedstawio- 
w ubiegłym tygodniu programie partii sugerował, że wskazuje on nie tylko na 
najcjy zrobić, ale i jak zrobić. "Nie narzekamy, że źle się dzieje, niebawem 

surowy porządek obywatelski i stabilność życiową"— prognozował 
S a H Z i i ą l u  Związku Ojczyzny.

,-m zadowolenie, że w Wilnie członków Związku Ojczyzny jest w kyg 
. „jjdstawiaeli DPPL. Według danych G. Vagnoriusa, pół roku temu DPPL 

mncswzo*8*0 proc., * Związkowi Ojczyzny — 17 proc. wilnian, obecnie za 
nppL przegłosowałoby 28 proc., za Związek Ojczyzny —  40 proc. mieszkańców 
stolicy "Spodziewam się, że za pół roku udzieli nam poparcia 51 proc. miesz- 

—powiedział poseł.

Delegacja rządowa USA 
poprosi Kongres o wsparcie tworzenia 
wspólnego batalionu krajów bałtyckich

W Wilnie odbyły się pierwsze rozmowy delegacji rządowej USA z kierownic­
twem litewskim na lemat dalszej współpracy stron w sferze obrony i ochrony kraj u.

Na konferencji prasowej w Sejmie minister ochrony kraju Linas Linkevićius 
poinformował, że na spotkaniu postanowiono podpisać memorandum o  konkret­
nej współpracy USA i Litwy w dziedzinie wojskowej. Ma ono określić kierunki i 
priorytety tego partnerstwa. Taki dokument może być podpisany już tego lata.

Omówiono też koncepcję bezpieczeństwa narodowego naszego kraj u, tworze­
nie doktryny obronnej, realizowany przez Amerykanów na Litwie program 
współpracy wojskowy "Wojskowi wojskowym" ("Military to  miUtary"). Delegacja 
USAzapożnała się również z dokumentem promocyjnym "Partnerstwo dla pokoju"
5 zdaniem L. Linkewfiusa, zgłosiła cenne wnioski.

W toku rozmów Amerykanie szczególną wagę przywiązywali do współpracy 
trzech państw bałtyckich. Zwrócą się oni do Kongresu USA z propozycją finanso­
wania tworzenia wspólnego batalionu sił pokojowych Litwy, Łotwy i Estonii 
(Bałtbatu).

Prawomocna granica między Litwą a Łotwą
W Kownie, w Instytucie Aerofotogeodeagi odbyło się posiedzenie wspólnej 

komisji do ustalenia granicy państwowej między Litwą a Łotwą. Podpisano na nim 
dokumenty o delimitacji granicy litewsko-łotewskiej. A  więc granica litewsko- 
łoicwska została uprawomocniona.

Przywrócono granicę państwową, istniejącą przed drugą wojną światową i 
zniesioną w jej toku. Ustalenie dawnych granic nie było łatwe —  potwierdzające 
mapy sporządzano dwa lata. Dosyć długo trwało uzgadnianie ze wszystkimi 
użytkownikami dzielonych gruntów, ponadto terytorium znacznie się zmieniło z 
przyczyn naturalnych.

Jakna razie, nie wytyczono granicy morskiej, co jest sprawą skomplikowaną; 
według istniejących danych w strefie granicy są zbiorniki naftowe, toteż na teryto- 
rium granicznym ścierają się interesy gospodarcze stron. Niemniej negocjacje nie 
będą odraczane.

Pomoc rządu w likwidacji skutków powodzi
prośbę Szyluckiego Zarządu Rejonowego na mocy uchwały z 16 maja z 

1554 r. z rządowego funduszu rezerwowego Szyiuddemu Zarządowi Rejonowemu 
wyasygnowano 312 tys. litów na likwidację skutków powodzi. Na ten cel rząd z 
nowego funduszu rezerwowego wyznaczył dla zarządu m. Neringi 238 tys. litów,
* dla zarządu rejonu szylalsldego — 44 tys. litów.

Specjaliści sztabu MSW twierdzą, 
w tym roku przestępczość nie powinna wzrastać

^  ciągu czterech miesięcy br. odnotowano 17.257 przestępstw, czyli o  203 
proc, mniej w porównaniu z tym samym okresem ub. roku, podaje komunikat o 
^ fP roa tępaośc i sporządzony przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, 
b n w f ^  przewiduje, że stan przestępczości w tym roku, o  ile nie nastąpią 
j~*~y&alne zmiany społeczne, ekonomiczne bądź polityczne na Litwie lub w 
^*®Nch krajach, w zasadzie nie powinien się zmienić. Możliwe jest, że w związku 

» * * *  dużą ilością nielegalnej broni palnej oraz możliwością stosunkowo 
matcriał^w wybuchowych, wzrostem spożycia alkoholu i narko- 

n a d u ir i0^  **cz*>a przestępstw wobec ludzi. Nie zmniejszy się korupcja, 
|a/ ^ ^ ‘«uzbowe, liczba wykroczeń majątkowych i związanych z transportem 

W związku z niedostateczną kontrolą granicy państwowej może 
^ “ *3* przemyt narkotyków, broni i in.

Zadłużenia przedsiębiorstw dla Sodry
przedsiębiorstw dla Sodry s i^ a  obecnie blisko 200 min litów, co 

)S0(â ^PRybliżeniu dwumiesięczną wypłatę pizez Sodrę emerytur, zasiłków i 
Ł ^  powodu tych olbrzymich zadłużeń już od kilku miesięcy brak 

04 wypłatę emerytur.

^  ®ezrobotnym uśmiechnęło się szczęście
W * * * * 270 bezrobotnych zarejestrowanych w rejonie solecznickim 

iZcẑ cic — możliwość zarobku na robotach publicznych. Spółka I 
Pracy °*0ł>dach zaprosiła 10 kobiet do cieplarni. Niejednokrotnie na giełdę [

«ę też gospodarze, proponując pracę na podstawie umowy.

^ No i jak tu,wierzyć~.
totalnym chaosie w jednej i tej samej instytucji różni urzędnicy

informacji. Z  tego powodu bywają nieporozumienia. Niedawno 
gazet podała przewidywaną zwyżkę prądu do 12,7 ct, inna — 

»>ę nam Zawierzyliśmy pewnej gazecie i napisaliśmy, 
instaluje liczniki, których cena wynosi 30 Lt. Okazało się, że
50 Lt. Za omyłkę przepraszamy.

doniesień agencji inform acyjnych, rad ia , 
^ ^ S ^ / |jn Ł  własnych przygotował Je rzy  SURW IŁO

W SEJMIE REPUBLIKI
(Dokończenie ze str. 1)

wam i 'O  zm ianie i uzupełnieniu us­
tawy R epubliki Litewskiej o  związ­
kach zawodowych” oraz  "Zm ianie 
u staw y  R e p u b lik i L itew sk ie j o 
um owie o  p racę”. F o  dyskusji po ­
stanow iono zaaprobow ać ustawy 
zgłoszone przez prezydenta rep u b ­
liki.

Poseł B. Gcnzelia zgłosił p ro ­
jek t uchwały Sejm u R epublik i L ite­
wskiej "O sta tucie  Litewskiej A ka­
dem ii W ojskowej*. W niosek  za­
aprobow ano, postanow iono przy­
stąpić d o  dyskusji

P o  dyskusji zaaprobow ano p ro ­
jek ty  uchw ał Sejm u R epublik i L ite­
w sk iej "O  k o n ty n u o w a n iu  b ez ­
pośredniego zarządzania m iastem

P rienai (Preny) o raz osiedlem  Grl- 
gUtkts (G rzegorzew o) w  rejonie  
trockim ’, "O kontynuowaniu bez­
pośredniego zarządzania osiedlem 
Visaginas w  rejonie ignalińskim" i 
"O k o n ty n u o w an iu  b e z p o śre d ­
niego zarządzania gm iną Belźis w 
rejonie poniewiestim".

P o  dyskusji zaaprobow ano pro­
jek t uchwały Sejm u Republiki L ite­
wskiej "O zm ianie pkt 11 założeń 
państwowo-społecznego funduszu 
blokady Litwy”.

P o se ł S . P e c e liu n a s  zg łosił 
p ro je k t  uchw ały  S e jm u  R e p u b ­
liki L itew sk ie j "O  tym czasow ej 
kom isji S e jm u  R e p u b lik i L itew ­
s k ie j  d o  b a d a n ia  d z ia ła ln o ś c i  
s łu ż b  s p e c ja ln y c h  p a ń s tw  o b ­
cych".

Posiedzenie 
plenarne 18 maja

Odbyło się posiedzenie plenar­
ne, podczas którego dyskutowano 
o  stanie kryminogennym w R epub­
lice Litewskiej.

Dyskusję rozpoczął prezydent 
republiki A. B razauskas.

Głos zabrali i na  pytania odpo­
wiadali m inister spraw  wewnętrz­
nych R. V aitekuoas, prokurator 
generalny A. P aulauskas, minister 
sprawiedliwości J .  Prapiestls.

Przem ów ienie  wygłosił także 
przewodniczący Sądu Najwyższego 
M. Lośys.

Dyskusja będzie kontynuowa­
na n a posiedzeniu 26 maja.

Wydział analizy Informacji 
Sejmu RL — ELTA

Jaki samorząd jest nam potrzebny?
(D okończenie ze  s tr .  X)

Dziwne, dlaczego au to rzy  p ro ­
jek tu  O rdynacji W yborczej d o  rad  
sam orządów  przyjęli p roporcjonal­
ny (partyjny), a  nie m ieszany sy­
s te m  w y b o rczy ?  D la c z e g o , d la  
p rzy k ła d u , g ru p a  w yborców  za­
m ieszkałych w  danym  okręgu  wy­
borczym , powiedzmy, w  liczbie 15 
osób, nie  należących d o  żadnej p a r­
tii an i organizacji społecznej, nie  
posiada praw a zgłosić swojego kan­
dydata  na radnego , k tóry byłby wy­
bierany  w  okręgu  jed n o m an d a to ­
wym ? W ydaje m i się, że  ak tua lne  
w ładze ustaw odaw cze (n ie  dotyczy 
to  wyłącznie partii rządzące j) nie 
rozum ieją  sensu  sam orządu  tery to­

ria lnego , b o  po jm ow anie  sam o­
rządów  jak o  ogniw w ładzy teren o ­
wej realizujących wolę władzy cen­
tra ln e j ,  n ie  j e s t  z g o d n e  z  id eą  
sam orządu terytorialnego. W ybra­
n e  wyłącznie z  list partyjnych rady 
sam orządów  nie b ęd ą  wyrażały w o­
li i in teresów  ludzi, którzy miesz­
k a ją  n a danym  tery torium  i raz  na 
kióca lat zw ą a ę  wyborcy. B o  interes 
partyjny i interes społeczności lo­
kalnej nie  zawsze id ą  w  parze.

Chciałoby się  wierzyć, że  taka 
niedem okratyczna O rdynacja Wy­
borcza d o  rad  sam orządów  osta te­
cznie n ie  zostanie przyjęta w  Sejmie 
ew entualnie odrzuci j ą  P rezy d en t

Gdyby jed n a k  Ordynacja W y­
borcza pozostała taką, jaki jest obe­

cnie jej pro jekt i doszło tej jesieni 
do  wyborów samorządów, to  uwa­
żałbym  za  n ie ro zsąd n e  nawoły­
w anie, aby członkow ie Z P L  nie 
kandydowali z  list wyborczych tych 
partii politycznych, k tóre  poprzez 
głosowanie w Sejmie przyczyniły się 
d o  uchw alenia  tak ie j ordynacji. 
Należałoby tu  pamiętać, że  nieobe­
cni nie m ają  rag i. Jeżeli nie wybie­
rzem y do  rad  sam orządów ludzi, 
którym  ufam y, to  inni wybiorą so­
bie potrzebnych. Jeżeli wybory się 
n ie  odbędą, to  zostaną odgórnie 
m ianowani pełnomocnicy, których 
władzy ju ż  zdążyliśmy skosztować i 
chyba długo jeszczeo  tym nie zapo­
mnimy.

Zbigniew BALCEW1CZ

Ciepło kości 
nie łamie...

W czoraj p rzez  cały dzień  w  sali 
konferencyjnej h o telu  "Draugystć" 
trw ało  sem inarium  n a  tem a t "Efek­
tywność cieplnej i dźwiękowej izo­
la c j i  w  b u d y n k a c h  u ż y tk u  p o ­
w sz e c h n e g o  i in d y w id u aln eg o " . 
Zorganizow ało  to  przedsięwzięcie 
przedstaw icielstw o fińskiej spółki 
"Isover —  A hlstrom ” w  W ilnie.

N a  sem inarium  b ad an o  m ożli­
wości wykorzystania najnow ocześ­
niejszych technologii d la  oszczę­
dzania paliwa, wznoszenia ekolo­
gicznie czystych budynków  w  n a ­
szych w arunkach.

Z  refe ratam i wystąpili dyrektor 
spółki "Iso v er— A hlstrom " Jo rm a 
Toivonen, dziekan wydziału W ileń­
skiego U niw ersytetu Technicznego 
V y tau tas  M artinaitis  o raz  szereg  
innych specjalistów.

W  toku  sem inarium  zaprezen­
tow ano budowniczym  Litwy w yro­
by  f irm y  " I S O V E R  —  A H L ­
STR O M ", k tó re  pozw alają oszczę­
d z a ć  e n e rg ię  c iep ln ą , w ygodnie 
m ieszkać 1 pracować.

Inf. wŁ

Hu tych, zaznaczonych krzyżykiem?
Właśnie przeczytałam w przeglądzie prasy litewskiej na łamach "K. W." 18 

maja br. relację z "Tiesy" o tych "zaznaczonych krzyżykiem".
Prawdopodobnie będę do tych też należała. A  było to tak. Przed paru dniami, 

ledwie wróciłam, jak się zjawiły dwie eleganckie panie (długa suknia, fryzury). 
Niestety, nie znając obcych, zachowałam się nieelegancko —  nie wpuściłam do 
mieszkania (gwoli ścisłości w mieszkaniu mamy wiosenny remont). Rozmowa więc 
trwała w progu. Poinformowano, że chodzi o wkłady, akcje, żebyśmy się podpisali. 
T ol, czy jesteśmy za tym, aby nam je  zwrócono? Powiedziałam, że te kwestie są 
moją osobistą sprawą i nikogo nie upoważniam do mecenasowania, pomijając, że 
domena ta stanowi tajemnicę bankową. Spytałam, kto figuruje na liście, bo pani ta 
miała dużą płachtę, na której manipulowała długopisem. Pytanie zadałam celowo, 
by upewnić się, czy figuruje moje nazwisko. Ależ, figurowało! Chciałabym się więc 
zapytać, kto są d  ludzie, skąd mają imienne listy wilnian i czy mają prawo nachodzić 
mieszkania? Rozumiem, że to nie są wybory, kiedy chodzą agitatorzy zgodnie z 
ordynacją wyborczą itd.

No, chyba że się mylę i w ogóle były to jakieś inne panie?

D.W.
OD REDAKCJI: Zadzwonili do redakcji mieszkańcy domu n r  85 przy uL 

Ylrśnliśkłs, którzy opowiedzieli o analogicznym wypadku. Pan ze spisami miesz­
kańców chodził po dom a 16 mąja br. i również namawiał do podpisania się "pod 
referendom".

" U r s u s "  —  s t u d e n t o m
Uczestnicy międzynarodowej wystawy "Agro-Balt —  94" mieli nadzwyczaj 

pracowite dni. Tym niemniej przedstawiciele polskiej firmy "Ursus" znaleźli czas 
na wizytę w Wileńskiej Wyższej Szkole Rolniczej w Wojda tach.

— Cel wizyty —  nawiązanie kontaktów z tą szkołą — został osiągnięty — z 
zadowoleniem powiedział specjalista "Ursusa” od marketingu Kazimierz Okrasze­
wski. — Uzgodniliśmy z dyrektorem szkoły Ryszardem Staniszem, że wileńscy 
studenci będą urzeczywistniali obsługę techniczną, a także prowadzili różne bada­
nia laboratoryjne sprzętu, dostarczanego z Polski.

Jako że na Litwie (szczególnie na Wileńszczyźnie) niemało chłopów już nabyło 
traktory "Ursus", taka współpraca niewątpliwie będzie korzystna i dla produ­
centów, i dla właścicieli maszyn, a także dla studentów szkoły rolnicze}.

Teresa DOWAL

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

amerykański
marka

niemiecka
rubel rosyjski 

(za 100)
skup (sprzedaż skup 1 sprzedaż skup 1 sprzedaż

"Litimpex" 3,97 4,02 235 2,40 0,18 031
"Senamlestio

b anku"
4,00 4,00 

(-0,5%) (+0,5%)
235 2,40 0,18 0,22

"Lietuvos Terałaś" 3,97 4,02 237 2.45 0,20 0,40
"Aurabankas" 3,97 4,02 237 2,40 0,18 032

"Vilniaus
banka*" 3,96 4,02 237 2,42 0,15 035

LietWM akcinis 
lnoradnła hankaa

4,00 4,00 
(-1,0%) (+425%) ’ 23 « 2,41 ■ .f-c i - )  )

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim
skup 1 sprzedaż

Frank
francuski 3862 4 020

Marka
niemiecka 13241 13781

Dolar
amerykański 22127 23031

Font
brytyjski 33264 34622
Frank

szwajcarski 15534 16168 .
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Troski dnia 
powszedniego

We wtorek pytanie -  we czwartek odpowiedź 
Do Jakie] szkoły oddać dziecko?

Mam do redakcji kilka pytań. Jestem matką, której dziecko jesienią 
pójdzie do pierwszej klasy. W związku z tym chciałabym wiedzieć, czy są w 
Wilnie szkoły (lub przynajmniej początkowe klasy) prywatne? Jeżeli nie, 
chciałabym się upewnić, czy moje dziecko zostanie przyjęte do Szkoły im. 
Jana Pawła II (oczywiście po zakończeniu jej budowy), mieszkamy w dzielnicy 
Poszyłajrie, Poza tym, do jakiego kościoła będzie należała ta szkoła? Pytam 
dlatego, że miałam kłopoty ze starszym dzieckiem. Gdy miało przystąpić do 
Pierwszej Komunii, okazało się, że potrzeboe jest zaświadczenie z kościoła 
parafialnego (wybraliśmy dla dziecka inny kościół, bo w parafialnym Msze 
Iw. były odprawiane jedynie po litewsku). Gzy z drugim dzieckiem nic będzie 
podobnych komplikacji?

Laokadla GIERASIMOWICZ

Prywatnych polskich szkół na razie w Wilnie nie ma. Mole Jednak Pani 
fa i lA  szykować swoje do pójścia do Szkoły im. Jana Pawia II
(mkjsce zamieszkania nie ma dla szkoły błotnego znaczenia, zresztą aku­
rat do Uj szkofy pani dziecka będzie nąjbUżcj). Podanie o pnjifccle dziecka 
do 1 klasy powinna pani doij^w  najbliższej polskiej szkole, ale na podania ; 
należy umieścić dopisek, 1e po skończenia bodowy Szkoły im. Jana Pawle i 
II, pragnie Pani przenieść tam dziecko.

Zaś traede pani pytanie Jest ile sformatowane. Żadna szkoła nie należy i 
do żadnego kościoła, sprawy państwa i reHgii są a  nas oddzielone. Religii w | 
szkole p a f «  się za zgodą lob na prośbę rodziców. Jeżeli rodzice i dyrekcja 
będą zainteresowani naaczaniem dzieci reUgU, do szkoły sprowadzi się 
katechetę, który sam zadba o przygotowanie dzieci do Pierwszej Komunii i 
załatwi leż formalności z tym związane.

Telewizja na siłę uczy Języków obcych
Wczoraj oglądałam relację z konferencji prasowej dyrektora Bałtyckiej 

TV G. Songafly (nb. Bałtycka TV tę relację powtarza co drugi dzień i zanudza 
nią widzów— red.). Oburzyło mnie aroganckie wprost zachowanie dyrektora 
Bałtyckiej TV wobec dziennikarki radia "Znad Wilii”, która próbowała 
sprostować błędną informację dotyczącą skandalu wokół umowy o retrans­
misji TV Polonia na Litwie. Ale to już sprawa osobistej kultury człowieka 
piastującego bądź co bądź dość wysokie stanowiska

Chciałabym poza tym zwrócić uwagę na sytuację, jaka się wytworzyła na 
naszych niebieskich ekranach. Mamy cztery, a niektórzy pięć i więcej pro­
gramów do oglądania, ale są takie dni, że na żadnym z kanałów nie usłyszysz 
litewskiej, a już tym bardziej polskiej czy rosyjskiej mowy. Sama angielszczy­
zna i język niemiecki. Prywatne tekńwizje dosłownie prześcigają się w nada­
waniu nie tłumaczonych filmów (o wątpliwym zresztą poziomie). Nieraz ten 
sam mecz koszykówki w tym samym czasie nadaje Bałtycka TV i LTV. Jakaś 
paranoja. Coraz więcej programów, coraz mniej do oglądania. Niech mi ktoś 
odpowie, co nam— ludziom słabo znającym języki obce lub nie znającym ich 
w ole (a do tych dwu kategorii należą wszyscy obywatele Litwy), przyjdzie z 
oglądania tych obcojęzycznych filmów i program<śv? Nie trzeba się łudzić, że 
w ten sposób nauczymy się języków obcych. To bajka. Ale faktem jest, że w 
ten sposób zniechęcimy widzów do oglądania telewizji w ogóle.

Gertruda PASZ
Zgadzamy się z Panią, że Język angielski opanował nasze ekrany. 

Wynika to z faktu, ie komercyjne stacje telewizyjne, które bohatersko 
walczą o telewizyjne kanały, po otrzymania tych kanałów nie mąją czym 
zapełnić czasu antenowego, więc z reguły ząjmiąją się piractwem (nie mówi­
my ta  o wszystkich). A ponieważ tłumaczenie Jest kosztowne, nie zadąfą 
sobie tego trudu. Taka sytuacja potrwa do chwili, gdy S^jm RL przyjmie 
ustawę o licencjach (podobno taka ustawa jestjuż przygotowywana), która 
położy kres piractwu. Wówczas prywatne staęje telewizyjne będą musiały 
bądź zadbać o własną produkcję, bądź też wyłożyć ciężkie pieniądze na 
ralmp zagranicznej. Wydą|e nam się, że w lej sytuaęji zmniejszy się grono 
chętnych do dzierżawienia telewizyjnych kanałów.

Dostarczanie droższe niż gazeta?
Wczoraj poszedłem zaprenumerować "Kurier Wileński". Obliczyłem so­

bie, że za prenumeratę z dostarczaniem muszę płacić 37 centów za numer, 
zaś bez dostarczania tylko 17. Niestety, na poczcie nie chciano mi zapre­
numerować gazety bez dostarczania, więc zrezygnowałem z prenumeraty. 
Będę kupował gazetę w kiosku za 30 centów. Ale nadal wydaje mi się, że to 
niesprawiedliwe: dostarczenie gazety nie może kosztować drożej niż jej "pro­
dukcja".

Roman R. 
(nazwisko do wiadomości redakcji)

Poczty rzeczywiście nie mąją obowiązku przyjmować prenumeraty bez 
dostarczania. Tylko w redakcji "Kuriera Wileńskiego" można zaprenu­
merować nasze pismo bez dostarczania i niektórzy czytelnicy korzystają z 
tej możliwości odbierając gazety (niekoniecznie codziennie) w Domu Prasy. 
Może to, ie podąjemy w gazecie cenę prenumeraty "Kuriera” bez dostarcza­
nia, wprowadza w błąd naszych Czytelników. Ale nam w tym wypadku 
chodzi o to, by Czytelnik wiedział, te to nie redakcja wprowadza tak wysoką 
cenę prenumeraty. Niestety tak wysokie ceny za dostarczanie dyktiąje mo­
nopolista — "Lieturos paStas". Radzimy Jednak gazetę zaprenumerować, 
bo nie możemy gwarantować, czy nie zdrożeje ona również w sprzedaży 
detalicznej.

Czy wypłacana Jest Już kompensata za ziemię?
Moja znajoma twierdzi, że słyszała w radiu, jakoby od 1 maja br. wypła­

cane są już kompensaty pieniężne osobom, które złożyły podania o ekwiwa­
lent pieniężny za ziemię, którą kiedyś posiadali. Czy to prawda?

I drugie pytanie. Czy przy naliczaniu emerytury uwzględnia się obecnie 
staż pracy?

Stanisław GRYGAS
W związku z pierwszym pytaniem zwróciliśmy się do Departamentu ds. 

Ziemi przy Ministerstwie Rolnictwa RL. Otrzymaliśmy odpowiedź 
twierdzącą. Służby gminne (te na których terenie zną|di\|e się ziemia do 
zwrotu) powoli zaczynąfą wypłacać kompensatę za ziemię Jąj byłym 
właścicielom. Aby się dowiedzieć, Jak sprawy się mąjiy musi się Pan zw tócIć  
do gminy, w której składał Pan podanie o wypłacenie kompensaty.

Co się tyczy emerytur, w dziale emerytur I zapomóg Ministerstwa Spraw 
Socjalnych poinformowano, że staż pracy ma wpływ na wysokość emerytu­
ry, ale bardzo znikomy.

I to prawie wszystko na ten wtorek. Emerytkę, która zapomniała się 
przedstawić, chcemy zapewnić, że w wieku 70 lat może śmiało, nie mąjąc 
wizy, przekraczać lilewsko-blałoruską granicę.

Żegnamy się z Państwem do następnego wtorku, kiedy to pod numerem 
telefonu 42-78-54 pańskich trosk wysłucha kierownik działu ekonomicznego 
Zygmunt WIRPSZA. A tym razem z państwem rozmawiała

Lucyna DOWDO

Wileńska Rejonowa Rada Samorządu funkcionuie iuż roj|

Jak sobie radzi? §§
Rozmowa z Andrzejem SILKĄ, przewodniczącym 

Wileńskiej Rejonowej Rady Samorządu
— Przód ro ldo i, 12 maja odbyta a lf  

ploiwaza  aoo| a nowo wybrónoj rady iw- 
Jonowo). Jak Pan ocenia ton rok?

— Otrzymaliśmy smutną socjalną, 
gospodarczą, kulturalną spuściznę po 
bezpośrednim zarządzaniu. W ciągu 
półtorej roku rządzenia pełnomocnika 
rządu w zasadzie nie uwzględniano po­
trzeb mieszkańców. Ziemię parcelowa­
no, dzielono majątek. Co się udało nam 
zrobić? Przede wszystkim zahamowa­
liśmy bezprawne rozdzielanie ziemi. 
Zaczęliśmy powoli zwracać ziemię dla 
byłych właścicieli. Niełatwo to idzie, bo 
dopiero w maju 1993 roku zaczęto uz­
nawać dokumenty archiwalne z czasów 
międzywojennych. Jeśli chodzi o  spra­
wy socjalne, to najbardziej brakuje na 
to pieniędzy. Przypuszczamy, że jeszcze 
w bieżącym roku zostanie zakończona 
budowa szkoły w Rudominie, Domu 
Kultury w Niemenczynie. W ubiegłym 
roku częściowo zgazyfikowaliśmy 
osiedle Niemież. W najbliższej perspe­
ktywie zamierzamy rozpocząć proje­
ktowanie szkoły w Wojda tach, szpitala 
w Niemenczynie.

Cieszy to, że ludzie niezależnie od 
narodowości przychodzą do rady ze 
swymi problemami. W ubiegłym roku, 
jak też w tym na 75 proc. zwolniliśmy 
od podatku za ziemię osoby fizyczne i 
prawne, które uprawiają ziemię. Spółki 
rolne z trudem potrafią przetrwać, 
ponieważ nie ma rynku zbytu produ­
kcji, zaś koszta produkcji są wysokie. 
Lepiej sobie radzą większe spółki. Nie­
dawno nawet dwie spółki (w Punżanach 
i w Bujwidzach) połączyły się w jedną.

Dla rolników indywidualnych w 
ciągu minionego roku zorganizowaliś­
my dwie wystawy sprzętu rolniczego,w 
których wzięły udział firmy z Polski, 
Litwy. W Wileńskiej Pomaturalnej 
Szkole Rolniczej prowadzony jest kura 
dla far merów, wkrótce rozpoczną się 
kursy dla gospodyń wiejskich.

Liczę, że do sukcesu rady należy to, 
iż potrafiła w pewnym stopniu wstrzy­
mać inwazję Wilna na tereny rejonu. 
Wilno planowało zabrać od nas około 
12 tys. ha ziemi. Widocznie będziemy 
musieli oddać miastu tereny, które sto­
lica już zabudowała. Chociaż władze 
miejskie chciałyby dołączyćnie tylko 12 
tys. ha, a nawet tereny 13 gmin — pra­
wie 100 tys. ha. Najbardziej są zagro­
żeni mieszkańcy najbliższych gmin 
podwileńskich: Niemieżu, W ojdat, 
Waki Trockiej, Bujwidziszek, Rzeszy, 
Awiżeń, Mickun.

—  Jakio błędy, Pana zdaniom, 
popełniła klarowana przoz Pana, Rada?

— Trudno było nam funkcjonować 
z tego powodu, iż nie mieliśmy dość 
długo ukształtowanego zarządu, bra­
kowało kworum. Dlatego pierwsza se­
sja trwała około 4 miesięcy. Mieliśmy 
zadbać o sprawy kultury, niestety, trze­
ba przyznać, nie wszystko zrobiliśmy. 
Chociaż ukształtowaliśmy dział kultu­
ry. Niepokoją kłopoty z kadrą pedago­
giczną i w ogóle z pracą całego działu 
oświaty. Chociaż opłacamy nauczycie­
lom wydatki na transport, mimo to pe­
dagogów brakuje.

Jednak pierwszoplanowy problem 
— to zwrot ziemi. Kolejny problem — 
to przestawienie się na język litewski i 
stosowanie języka polskiego. Najbliż­
sza sesja będzie poświęcona właśnie te­
mu tematowi. W rejonie brakuje spe­
cjalistów, dobrze znających język 
litewski, zaś nauczanie tego języka jest 
słabe.

— Czy rada nło )ost bozradna? Maro 
na uwodzą to, io  w rojonio oą trodnoód 
za rwrotoro ziemI, zaś w służbach refor­
my rolno! nadal pracują urzędnicy, któ­
rzy nlo dbają o to?

— Częściowo skorygowaliśmy 
skład tych służb w Niemieżu, Rudomi­
nie, Duksztach. Zwolnić pracownika 
nie jest łatwo, mimo że ma naruszenia. 
Sądzę, że wydział rolny zarządu rejono­
wego i jego kierownik niewystarczająco 
pracuje ze służbami reformy rolnej.

—  Czy klorownictwo rojonu nlo ma 
na to wpływu?

—  Niestety, kierownik działu rol­
nego nie jest wyznaczony przez radę, 
zarząd, ale przez Ministerstwo Rolnic­
twa. Władze rejonu mogą tu wpłynąć 
tylko o tyle, o  ile aprobują czy nie kan­
dydata na to stanowisko. Nie możemy 
decydować o obsadzie kierownictwa 
wydziałów kultury, oświaty, rolnego ze 
względu na ich podwójne podporząd­
kowanie. Identyczny problem istnieje 
dotychczas z wydziałem oświaty. Udało 
się, co prawda, zmienić kierownika wy­
działu prywatyzacji. Kiedy przejęliśmy 
władzę, sytuacja pod tym względem by­
ła wręcz tragiczna, wszystko rozsprze- 
dawano. Były kierownik tego wydziału
G. Jakimavićius więcej raczej uprawiał 
politykierstwo. Od pół roku mamy na 
tym stanowisku Romualda Kazakiewi- 
cza, z którego przyjściem sytuacja się 
polepszyła.

—  Hu m leezkańcom rojonu zwróco­
no już ową ziemię?

— Przed rokiem zwrócono bardzo 
mało posiadłości. W wielu wypadkach 
było to wbrew prawu. Z  innych terenów 
Litwy intensywnie "przenoszono" zie­
mię. Miejscowi mieszkańcy natomiast z 
trudem mogli odzyskać ją. Obecnie 
zwrócono ziemię dla około 5 proc. by­
łych właścicieli.

—  Czy rada, Pana zdaniom, nlo ma 
grzachu polityk owan la? Nasuwa aię taka 
layśl w związku z  tym, żo w ciągu nio 
cdogo roku rządzenia wyznaczono już 
drugiogo naczolnika rejonu?

—  Grzech politykowania polega 
na tym, że przez określone organizacje 
społeczne czy instytucje takie, jak "VU- 
nija", albo była Państwowa Komisja 
Problemów Regionalnych, narzucano 
nam takie zasady "gry", przed czym mu­
sieliśmy się bronić. W ogóle przeszka­
dzano nam normalnie pracować, zmu­
szając zajmować się polityką również. 
Na początku swego istnienia byliśmy 
raczej zmuszeni zgodzić się z kandyda­
turą naczelnika rejonu. Po zbadaniu je ­
go d z ia ła ln o śc i, s tw ie rd za jąc  
nadużycia, rada postanowiła odwołać z 
tego stanowiska L. Burokasa, mianując 
J. Sinickiego.

—  Na Ho są uzasadniono otwlordzo- 
nla, żo w rojonio rządzi ZPL I on toż 
narzuca zasady gry?

—  Dyskusyjna je s t to  kwestia 
zwłaszcza, że większość w radzie rejo­
nowej stanowią radni z ramienia ZPL. 
Wybrali ich nasi wyborcy. Taka była ich 
wola, więc trudno coś tu jeszcze dodać.

—  Zbliżają się wybory samorządo­
wa, któro proponujo alf zorganizować 
Już Joolonią br. Jak Pan oconia nową 
aamorządową ordynację wyborczą i 
sam fakt zbliżających aię zmian wo wła­
dzach rojonu?

— Rada powinna funkcjonować 4 
lata, ale niestety, została rozwiązana, 
następnie powołano nową. Wiem z 
własnego .doświadczenia, że normalna 
praca w samorządach po wyborach roz­
poczyna się dopiero po pół roku. Doty­

chczas kształtowane są organy 
dzania, przychodzą nowi ludzit?  
wstaje nowy zespól Nasza rsdTJr 
półtorej roku, które jej przeznaczaj 
nie będzie w sunie zrealtzouić*^ 
programu działań. Liczymy tyfto*° 
poparcie mieszkańców w nowych w. 
borach. Wówczas będziemy mofjj? 
dal wcielać w żyde nasze zamiary 

Niepokoi to, że w myśl nowo
nacji wyborczej, nad którą pn^I
Sejm, w wyborach wezmą udziałorganizacje i partie polityc y  ,  ^  
mchy społeczno-polityczne, jakim jo, 
ZPL. Niebezpieczeństwo kryje fc* 
tym, że wówczas większość m i ^ t 
ców rejonu może nie mieć swojej rem . 
zentacji we władzy lokalnej. '

—  C zy  P an  Jako p ruzao  rady mab 
po tw iordzić lub  o d rzucić  i t r r i i n ln ^  
ż u  raj on  w lleńekl, Jak c zęsto  tlę  Mn* 
ka, Jeet krzyw dzony przoz władza c »  
tra lno?

— Cżęściowo jest krzywdzony pod 
względem finansowania. Mamy 100 ty­
sięcy mieszkańców. W budżede rqooi 
nie odzwierciedlają się, niestety, nace 
prośby pieniężne do władz. Np. wiejo- 
nie solecznickim (40 tys. mieszkaścfe) 
sytuacja jest lepsza. Mając w swej kie­
szeni 36 milionów litów nie możeuy 
wygospodarować np. na komunikach 
podmiejską.

—  Ala w ięk szy  rajon me włftaa 
s z a n s o  z a ro b ien ia , np. z  podatników 
licznych  firm?

— Niestety, mamy problemy z po 
bieraniem podatków od firm. W myfi 
ustawodawstwa, mogą one pładć po­
datki tam, gdzie są zarejestrowane K« 
terenie rejonu działa dużo firm, zareje­
strowanych w stolicy. Tam też wpływa# 
podatki. Aktualnie zarząd rejonoty 
sprawdza stan rzeczy. Będziemy się w- 
rać zmuszać takie placówki, aby wzto 
gacały kieszeń rejonu. ^

—  O  ro jonio  wilońsktan df 
mówi Jako o  połaIdm, powiedzW^Jj* 
od izo low anym ... C zy  naprawdęntopoj*’ 
trzy  mu ja  o n  w ięzi z  Innymi i^ J J J*  
aam orządam i Litwy, na Ile  Joat ofcwrtf

— Współpracujemy z bliższymi* 
siadami w kwestiach rolnych, 
dowych, mianowicie z Solecznitt® 
Święcianami. Z  Sza włam i, 
zumiemy się w sprawach z  zakraa 
miasta— rejon. Nawiązaliśmy 
kontakty z województwem*^"*®: 
Zaowocowały one więziamt kultiflw 
mi, sportowymi, turystycznyflj^^l 
mi. u u,

—  M ożo polak la  firmy PUw*  
w oo tow ać? .

—  Na razie dopiero się
ją, dopiero współpraca się roz«9»

—  D zięk u ję  z a  rozm ów * 
ow ocnej działa lności.

Hozn***  
Jadwig* BIELA*??

Nad Willą wZaftrac/a. Fot. M. P*l«
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przygranicze ma własną specyfikę
Rozmowa z prokuratorem rejonu solecznickiego

w. nrokuratora rejonu solecz- 
, mianowany został 28-letni

^  p ™ * -
„ j ź  <o nasiym  czyteln ikom , 

^ _ * b» o krótką m m o w f.
^  W 1988 r. ukończyłem wy.

a t u t  Uniwersytetu W ileń- 
^ m c o w a t e m  w kilku proku­
r a c h -  Początkowo w  byłym  

radzieckim Wilna, następ- 
Swpolączonej prokuraturze m. 
5jJ5ma,wdziale nadzoru nadfledz t- 
^ m i dochodzeniem. O trzym ałem  

do Prokuratury G ene-
jjIjh  do takiegoż działu, a  następ-
„jc do rejonu ignalińskiego n a  za- 
^  prokuratora rejonu. I  o to  w  
^  t a  nominacja— na prokura­
tora rejonu solecznickiego. Jestem  
żonaty, mamy jedno dziecko.

J jM t Pan dość młodym c2ło- 
glildani I stanął na czoło zespołu, 
^M^ącogo » łł z  równio młodych 
,poc|illat6w. Co Pana zdaniom  
iHtlipts: młody entuzjazm czy  
1̂ a a  doświadczenia praktycz­
ni. • ' ■ -  

— Uważam, że jed n o  i drugie 
jest niezbędne i nawzajem uzupeł­
nia się. Jeffi się tra fia ją  spraw y

skomplikow ane, a  ich rozstrzygnię­
cie wym aga konsultacji, wówczas 
P ro k u ra tu ra  G eneralna służy p o ­
m ocą. Sw oją d rogą  w raz ze  swymi 
kolegam i n ie  m am y problem ów , 
zwanych "starym  bagażem ”. C o ­
d z ie n n ie  t rz e b a  s ię  uczyć, p o z ­
naw ać now e ustawy, ja k  też  nowe 
przestępstw a. P racujem y w  tru d ­
n y ch  w aru n k ach . W  u s ta w o d a ­
w stwie n a s tę p u ją  co raz  to  now e 
z m ian y . N ie g d y ś  p ro k u ra to rz y  
otrzym ywali tom y m etodycznych 
wskazówek. D ziś jes t inaczej. Sam i 
m usim y g ro m a d z ić  w iedzę, s to ­
pniowo zdobywać doświadczenie i, 
oczywiście, n ie  m ożem y u n iknąć  
błędów . Staram y się napraw iać je  w 
czas. Najważniejsze, by z  ich pow o­
du  n ie  ucierpieli obywatele. Oczy­
w iście, w ra z  z  o b ję c ie m  p rze z e  
m nie stanow iska —  być m oże  w 
myśl zasady —  now a m io tła  lepiej 
m iecie— skarg  przybyło. Skarży się 
część obywateli, k tórzy poprzednio  
o trzym ali o d p o w ied ź  od m o w n ą. 
W iele spraw  należy w ertow ać od  
now a. A  tym czasem  przybyw ają 
następne, prow adzi się  śledztwo, w  
k tó re  rów nież należy wnikać.

— Z Jakimi nowymi dla  eleblo 
problem am i Pan, jako  prokurator, 
żółknął » lf tu?

.—  R e jo n  je s t  przygraniczny, 
n ie  należy w ięc d o  rzadkości p rze­
m yt. M u szę  przyznać, że  dotych­
czas m ia łem  o  n im  raczej teo re ty ­
czne pojęcie . W  prak tyce  je s t  to  
d la  m n ie  rzecz  nów a. W ięc  się 
uczę. K ażda  sp raw a rodzi nowe 
sy tu ac je . A b y  p rzem ycić  tow ar, 
j e d n i  fa łs z u ją  d o k u m en ty , inni 
chow ają  tow ar, t r z e d  n ie  dekla­
ru ją  go. J u ż  dziś konflikty zw iąza- 
n e  z  p rzem y tem  stanow ią  czw artą  
część rozpatryw anych p rzez  nas 
spraw .

— Jak alą zm leniły funkc|e pro­
kuratury? Na czym głównie poło- 
gają  teraz?

—  S tała się nasza praca b ar­
dziej skoncentrow ana i uk ierunko­
w ana. Ja k  m ożna było kiedyś nor­
m alnie pracow ać, gdy prokurato r 
m usiał tkwić w  kodeksach karnym, 
cywilnym, rodzinnym , m ieszkanio­
wym, kołchozowym  i w  końcu nie 
m ó g ł b y ć  k o m p e te n tn y  c o  d o  
żadnego. O becnie zgodnie z  K on­
sty tucją  R L  d o  naszych podstaw o­

wych funkcji należą: ściganie karne, 
nadzór nad śledztwem i dochodze­
niem , poparcie oskarżenia na są­
dzie. N ie  należy teraz do  naszych , 
funkcji zaskarżanie uchwał orga­
nów sam orządu. Należy to  do  gestii 
przedstaw icieli rządu , będących 
kuratoram i każdego rejonu, s ą  to  
ich funkcje. Ludzie, niestety, mało 
w iedzą o  tych zm ianach , czynią 
nam  zarzuty, uważają za biurokra­
tów. A  przecież nastąpią kolejne re ­
formy. N p. sankcje na aresztowa­
nie obywatela, n a  rewizję w dom u 
również b ęd ą  wydawali sędziowie, 
poniew aż dotyczy to  praw  czło­
wieka.

—  Co, Pana zdaniem, nalały 
zrobić w nowym miejscu pracy nie­
zwłoczni*?

— U porządkow ać p racę wszy­
stkich działów  p rokura tu ry , śledz­
tw a, policji. Ż eby  m niej narzekali 
ludzie  n a  działania policji, by nie 
było n iepo trzebnej zwłoki w roz­
patryw aniu spraw . N o  i aby czło­
w iek  m ógł liczyć na szybką pom oc 
p o lic ji. W iem , ż e  p rag n ie  teg o  
rów nież kierownictw o policji re ­
jo n u , W ięc  m oże s ię u d a  sytuację 
popraw ić.

—  Co jeszcze nurtuje nowego 
prokuratora rejonu?

—  Zauważyłem , że  istnieją tu 
niezdrowe tradycje: grom adzą się

nastolatki z  jednej wsi, chwytają ki­
je  i zaraz idą się bić z młodzieżą 
innej wsi. Dochodzi do tragedii 
Skąd ta  zbiorowa psychoza, skąd te 
"kolektywne” bójid? Czas najwyż­
szy położyć tem u kres.

— Czy brakuje czegoś proku­
raturze rejonu dla normalnej pro­
cy?

—  Nie mogę narzekać. Mamy 
d o  tego norm alne w arunki A  lu­
dzie zatrudnieni u  nas ebeąi umieją 
pracować. Jeśli chodzi w  ogóle o  
organy praworządności i prokura­
tury w szczególności, to w ubiegłym 
roku więcej ludzi odeszło od nas niż 
przyszło. Praca to  nader wyczerpu­
jąca, wymagająca wiedzy, doświad­
czenia, odpowiedzialności Sądzę, 
że  nie docenia się u  nas tej kategorii 
pracowników. Skoro na szczeblu 
państwowym się mówi, że przestęp­
czość stała się plagą społeczną, to 
należy usprawnić pracę organów 
praworządności, aby zdecydowanie 
tę  plagę zwalczać. Zatroszczyć się o 
Zaopatrzenie m aterialne, wynagro­
dzenie ludziom za pracę, zapewnić 
gw arancje praw ne o raz  bezpie­
czeństwo.

Rozmawiał 
Piotr RYNOIEWICZ

m. Soleczniki

Oby "Kuriera11 w Podbrodzfu nie zabrakło
T m  prenumerata na gazety i cza­

sopisma na drugie półrocze. Krążące 
wśród ludzi pogłoski o zdrożeniu prasy 
iutypocztowych, jak na szczęście, nie 
sprawdziły się. A czy są zadowoleni nasi 
Czytelnicy z doręczania "Kuriera", czy 
jot on w sprzedaży w waszych kioskach 
prosimy informować naszą redakcję. 
Informować dokładnie z podaniem ad­
resu prenumeratora, nazwiska obsłu­
gującego listonosza.

21 kwietnia br. na«7* gazeta pod 
rubryką Troski dnia powszedniego" 
opublikowała notatkę p t  "Dlaczego w 
Podbrodziu nie ma "Kuriera Wileń- 
ticgrf", podpisaną przez Danutę S., 
która narzekała, że tam w kiosku tnid- 
oojest kupić nasz dziennik, a listonosz 
tobrczał go nieregularnie. Dokładnie 
łPnwdzamy takie sygnały. Zrobiliśmy 

Joitym razem.
Podbrodzka poczta na prośbę niżej 

podpisanego sprawdziła wszystkie kar- 
dostawae. Okazało się, że Maria

Prenumerata-94
Stankiewicz, na którą powoływała się 
Danuta S. mówiąc, jakoby wtorkowy 
"Kurier" doręczano jej w czwartek, a 
sobotni —  we wtorek itp., w spisach 
prenumeratorów w ogóle nie figuruje. 
Być może, Danuta S. nieprawidłowo 
podała nazwisko? Nie ma też podstaw, 
by narzekać na kiosk gazetowy. Co pra­
wda, codziennie zamawia on zaledwie 
10 egzemplarzy "Kuriera". Jest to  bar­
dzo mało, jak na miasto liczące około 6 
tys. mieszkańców, których trzecią część 
stanowią Polacy. Niestety, te  10 gazet 
też nie zawsze ludzie wykupują.

— W ubiegłym miesiącu pozostało 
nie sprzedanych 30 egzemplarzy waszej 
gazety —  powiedziała kioskarka Zyta 
Kułażenkowa. Nie jestem też pewna 
czy Maria Stankiewicz, wymieniona w 
notatce gazetowej w ogóle w Podbro­
dziu mieszka?

Kioskarka z żalem stwierdziła, że 
ludzie kupują coraz mniej prasy we 
wszystkich językach. Miasto przoduje! 
w rejonie pod względem bezrobocia^ 
Każdy myśli raczej o  sprawach mate­
rialnych, na duchowe już nie pozostaje* 
środków. Z  kolei w świędańskim rejo­
nowym oddziale "Lietuvos Spauda" 
twierdzą, że sprzedaż detaliczną można 
zwiększyć. W  takich niedużych mia­
stach, jak  Pod brodzie, gdzie prawie 
wszyscy znają się nawzajem, można 
każdą świeżą gazetę zamówić w kiosku. 
Przyszedł człowiek, podał nazwisko, za­
płacił i otrzymał zamówioną gazetę. 
Pierwsze jednak próby takiego handlu 
nie powiodły się. Klienci albo w ogóle 
nie przychodzili, albo przychodzili nie­
regularnie. Aby nie zostawało zbyt du­
żo gazet, kioski muszą mniej ich zama­
wiać, ponoszą bowiem straty. Gospo­
darka rynkowa ma własne prawa...

Nikołaj NIEZAMOW 
Rejon święclańsłd

Na tematy dnia

Pracy! Chleba! Sprawiedliwości!

m aj. Kwit- go osiedla oraz kilku sąsiednich.
na5ze8°  ósted- Towarzyszyli M u księża J. Kasiu- |

ą  się na  wie- kiewicz, D . Stańczyk, A . Grigaitis,
®^odhuI!!l n akQże.ńśtwa. siostry zakonne z Polski. Ludzie

??.»gd2fe 17 w tym miej- śpiewali pieśń "Bądź pozdrowiony
b u te n ie  *** nast3Plło gościu nasz". Dzieci sypały kwiaty,

tyk??®* P °d  budow ę deklamowały wiersze. Słowa powi-
niedzieli, talńe  wygłosiły dwie rodziny; Lila

K 1 u<kiafe!LtXibywa^  M sza Szu kiewicz z  m ężem  powitali gości
Ekscelencji w  języku litewskim, państwo Subo-

<2 ? ła> lnnvrhidr*U8a Ju o zasa  czowie —  po  polsku. I  o to  wszyscy
j j *1 o ^ ^ d o s to jn ik ó w  koś- zbliżyli się do  tego miejsca, gdzie
p^ieika iim «JŴ czu'cac^> też  m a być zbudowany kościół kowal-

W  drodze czucki. A rcybiskup A J .  B aćkis
Go j ^ J s f c a  do Wilna za- poświęca je, a  następnie przemawia

Sbih ^Gre* b i s k u p  A .J . do  ludzi, dziękując im za serdeczne
fcoracn nnoiitnli i szczere przyjęcie. Powiedział, że

szlachetne jest ich dążenie d o  zbu-

W Kowalczukach stanie kościół

powitali11 rniejnu^ n—  __

dowania na swojej ziemi Świątyni, 
niech to  będzie nie bazylika, lecz 
nieduży wiejski kościółek, jednak 
niech stanie się on najważniejszym 
m iejscem  dla  w iernych. Wysoki 
gość życzył, abyśmy byli wytrwali w 
m odlitw ie i potrafili zrealizować 
swoje zamierzenie.

T e r m  s i e n i u ć ,
pracowni czka gminy 

w  Kowalczukach
Rejon wileński

(Honorarium przekazuję na budo~ 
H f szkoły Im. Jana Pawła II)

NA. Z D JĘ C IU : u ro c z j* la  1 w zru ­
sz a ją c a  chw ila  pośw ięcen i*  m iejsca, 
gdzie s U n le  koćcł&Ł

Fot. a u to rk a  '

P o  rozpadzie sowieckich związ- 
; ków zawodowych n a Litwie pustka 
w  tej m aterii n ie powstała —  naro­
dziły się branżowe. Założono Zwią- 

" zek R obotników , C entrum  Związ­
ków Zawodowych, Zjednoczenie 
Zw iązków Zawodowych, Federa­
c ję  P racy . S łow em , n a  m iejscu ' 
"szkoły kom unizm u” wyrosło kilka­
naście nowych organizacji społecz­
nych ze  swymi siedzibami, prezy­
dentam i, przewodniczącymi, pro­
gram am i i sz tabam i T rzeba zazna­
czyć, iż każda z  nich dotychczas 
ustosunkow ała się do  swych tywali 
jeżeli n ie  wrogo, to  przynajmniej 
sceptycznie, bowiem każda uważa 
siebie za  jedyną prawdziwą i kon­
s e k w e n tn ą  p rz e d s ta w ic ie lk ę  i 
ob ro ń czy n ię  in te resów  p racu ją ­
cych...

Jed n ak  sytuacja tej wiosny się 
zm ieniła. N ajw iększe zrzeszenia 
zw iązkow e w yrzekły s ię  w zaje­
m nych p reten sji w obec sieb ie i 
zaczęły uzgadniać swą działalność. 
Przejawem  tej jedności jest organi­
zowana dzisiaj ogólnokrajowa ak­
cja "Przeciw ubóstw u”. Powołano 
repub likańsk i o raz  reg ionalne i 
m iejskie kom itety tej akcji.

Dziś, tj. 19 m aja, o  godzinie 16 
przy sam orządach Wilna, Kowna, 
Kłajpedy, Poniewieża, Szawli i in­
nych m iast kraju odbędą się wiece 
p od haftem: "Pracy! Chleba! Spra­
wiedliwości!” Ja k  apelu ją  związ­
kowcy w  odezwie do mieszkańców 
Litwy, w toku akcji nie powinno być 
żadnych akcentów politycznych, a 
m uszą być wysuwane żądania eko­
nomiczne.

D laczego związki zawodow e 
Litwy przystąpiły do  tej akcji? Po 
pierwsze uważają one, iż tak  m aso­
wa Impreza zm usi władze kraju 
przypomnieć, iż m ają służyć naro­
dowi, nie zaś odwrotnie. Bowiem, 
jak  dotychczas, przypomnienia Z Z  
Sejmowi i Rządowi o krytycznej sy­
tuacji mieszkańców Litwy nie były 
uwzględniane. W ręcz przeciwnie 
—  czyni się wszystko, aby ten stan 
pogorszyć.

W ładze utrzymują, iż nasza go­
spodarka ju ż  się prawie ustabili­
zowała, ale w  praktyce jest odwrot­
nie: zakłady przemysłowe stoją, 
zwiększa się ukryte i jawne bezro­
bocie, choć statystyka twierdzi, że 
ono maleje. Nie tworzy się nowych 
miejsc pracy a  pomoc zagraniczną

przeznaczoną na zmianę technolo­
gii, rekonstrukcję przedsiębiorstw 
wykorzystuje częstokroć nie wed­
ług przeznaczenia. Wielu pracują­
cych nie rozumie, po co Litwie są 
potrzebne okręty podwodne, sa­
moloty wojskowe. Dziwi ich, dla­
czego przy tak złym stanie gospo­
darki państwo zakupuje dla dyg­
nitarzy superdrogie wozy. Wszak te 
nabytki opłaca się z ich podatków.

A  wprowadzenie podatku od 
w arto śc i d o d an e j?  Ju ż  w  pier­
wszych dniach ceny na najbardziej 
niezbędne towary wzrosły o  20 i 
więcej proc. Budżetowcom skom­
pensowano to  5-procentową pod­
wyżką plac, zaś robotnicy i tego nie 
otrzymali, bowiem kiesy fabryk w 
zasadzie są puste. Przykłady można 
mnożyć.

Z atem  czcgo żądają związki za­
wodowe? Przede wszystkim zapew­
nienia pracy bezrobotnym, opraoo- 
wa nie program u tworzenia nowych 
miejsc pracy i przeznaczenia dla je ­
go urzeczywistnienia 50 proc. kre­
dytów zagranicznych. Proponuje 
się prawie trzykrotnie powiększyć 
minimum socjalne z 50 litów do 
140, m in im u m  w ynagrodzenia 
służbow ego m a wynosić 154 Lt 
miesięcznie, zaś za godzinę pracy 
należy płacić nie mniej niż 1,02 L t  
Wszystko to  m a być indeksowane 
zgodnie z Ustawą o  gwarancji do­
chodów mieszkańców.

Związki zawodowe wysunęły 
przeszło 10 żądań. Wszystkich ich 
w krótkim artykule nie sposób wy­
mienić, dotyczą one również po­
datków od płac, dopłat za zwłokę z 
wypłatą gaż 1 em erytur, zwrotu 
wartości nabywczej oszczędności 
mieszkańców, które mieli oni do 26 
lutego 1991 roku, ratyfikowania 
przez Sejm na wiosennej sesji Mię­
dzynarodowej Konwencji Organi­
zacji Pracy.

Słowem wysuwane przez związ­
ki zawodowe postulaty są bardzo 
konstruktywne i dotyczą wszystkich 
m ieszkańców  kraju , ty lk o  czy 
spełnią ję  władze? Na to pytanie 
trudno Jest dać odpowiedź. Czas, a 
raczej dzisiejsza akcja, pokaże...

Co gorzej — fatalnie wypadła 
data akcji — "główni słuchacze' 
wieców, tj. premier Adolfas Sleże- 
vićius oraz minister finansów Edu- 
ardas Vllkells bawią w Paryżu.

Zygmunt WIRP8ZA
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'M A J  NAD  W IL I Ą '

Aura poezji nad miastem
Wtorek był pierwszym dniem

 imprezy poetyckiej "Maj
nad Wilią" zorganizowanej z inicjatywy 
poetów polskich Litwy dzięki poparciu 
Związku Pisarzy republiki. A przy­
pomnieć należy, że przyjechało do na­
szego miasta dziewięciu literatów z 
Macierzy: Romuald Karaś, Tadeusz 
Kwiatkowi ki-Cugów, Elżbieta Kro- 
szczyńska, Marta Berowska, Jerzy To­
maszkiewicz, Waldemar Smaszcz, 
Jeny  Binkowski, Krzysztof Kołtun, 
Henryk Szylkin.

Już od samego rana w pierwszym 
dniu wizyty goście odbyli wycieczkę po 
Starówce zapoznając się z grodem Gie- 
dyminowym i tradycją literacką mias­
ta.

Uczestnicy spotkań poetyckich 
"Maj nad Wilią" zostali przyjęci w 
Związku Pisarzy Litwy. Ze strony gos­
podarzy obecni byli przewodniczący 
Związku Vytautas Martinkus, sekre­
tarz Valentinas Sventickas, poeta i 
tłumacz Alfonsas Bukontas, poeta Eu- 
genijus AliSanka.

W imieniu gości głos zabrał literat 
i wydawca z Warszawy Romuald 
Karał Jest on wydawcą 12 indywidual­
nych poetyckich tomików wileńskich 
twórców polskojęzycznych. Obecnie 
wydaje 800-stronicową 2-tomową an­
tologię poetycką o W inie złożoną z 
tekstów, które kiedykolwiek powstały 
o tym mieście w językach polskim, li­
tewskim, białoruskim, żydowskim.

. '— Z  duszy jestem romantykiem, a 
z czynów— pozytywistą— powiedział 
gość i zapewnił, że będzie i nadal po­
magać w sprawach wydawniczych 
swoim rodakom z Wilna. Gość przeka­
zał na ręce V. Martinkusa książkę au­
torstwa Franciszka Króla, w której m. 
in. opisane są fakty z żyda dyrektora 
przedwojennego instytutu pedagogi­
cznego, Marcinkusa, który po wkro­
czeniu wojsk sowieckich do Wilna po­
pełnił samobójstwo.

Z  kolei przewodniczący V. Mar­
tinkus powitał przybyłych gości. Wyra­
ził on zadowolenie, że "Wiosna poezji- 
94", która niebawem się rozkręci, i 
rozszerza swoje granice. Tegoroczna, 
już trzydziesta z kolei, przyciągnie 
twórców z  całej Europy. Podziękował 
on przyjaciołom z Polski, którzy poma­
gają wydawać książki twórców polsko­
języcznych Litwy.

* * *

O godzinie 12.00 przy pomni­
ku Adama Mickiewicza w 
Winie zebrała się ponad stuosobowa 

grupa ludzi. Uczestnicy "Maju nad 
Wilią” złożyli kwiaty u stóp pomnika 
Wieszcza. Przewodniczący Związku 
Pisarzy Litwy V. Martinkus powiedział 
otwierając imprezę; "Wierzę, że poeci 
muszą mieć swoją ziemię natchnienia. 
Można ją  szukać w sferze geografii. 
Lecz sądzę, że pomyślność będzie to­
warzyszyć tym, którzy poszukują tej 
ziemi w sferze ducha. Duch Adama 
Mickiewicza jest taką niewyczerpaną 
ziemią natchnienia dla poetów Polski i 
Litwy, całego świata".

Głos w imieniu Związku Lite­

ratów Polskich zabrał R. Karaś. Wyra­
ził on podziw dla ludzi tej ziemi, którzy 
stworzyli takie dobra duchowe. Z  kolei 
poeta R. Mieczkowski podkreślił, że w 
tym symbolicznym miejscu dla wszyst­
kich narodów mieszkających w Winie, 
chcemy oddać nasz szacunek dla 
przeszłości dziejów Polski i Litwy.

Spod pomnika A. Mickiewicza 
zgromadzeni udali się na dziedziniec 
m ieszkania-m uzeum  poety  przy 
Zaułku Bernardyńskim. Niestety, do 
mieszkania nie weszli, znów trwa re­
mont Poeta mieszkał w tym domu w 
1822 r. Na osłoniętym przed hałasem 
ulicznym kwadracie dziedzińca odbyła 
się recytacja wierszy z udziałem lite­
ratów  po lsk ich , litew skich  i 
białoruskich. Deklamowała również 
nasza rodaczka, pani Bielska z Kanady. 
Z  kolei A. Bukontas, tłumacz poeaji 
Gałczyńskiego i Różewicza, przypom­
niał o dorobku swoich kolegów — 
tłumaczach Albinasie Żukauskasie, 
Eduardasie MieŹelaitisie, Albinasie 
Bernotasie, którzy propagowali na Lit­
wie twórczość Polaków.

A niebawem grupa literatów od­
wiedziła również katedrę polonistyki 
na Uniwersytecie Wileńskim. Spotkali 
się tu z kierownikiem katedry panem 
Algisem Kaledą, prof. Tadeuszem Buj- 
nickim, prof. Elżbietą Janus. Algis Ka- 
leda opowiedział o  nauce, planach zor­
ganizow ania jeszcze  teg o  roku 
konferencji na temat wileńskiej szkoły 
romantyzmu, której największym 
przedstawicielem, jak wiadomo jest 
Adam Mickiewicz.

•  • *

Po południu uczestnicy "spot­
kań literackich "Maj nad 
Willą" odwiedzili Jaszuny i tamtejsze 

ob iek ty  związtfne z życiem  i 
twórczością Juliusza Słowackiego, Mi­
chała Balińskiego, Karola Podcza- 
szyńskiego. Jak wiadomo, miejscowa 
Jaszuńska Szkoła Średnia dziś nosi 
imię Balińskiego. Nauczycielka Sabina 
Naruniec powitała gości, opowiedziała 
o historii szkoły, zaś szkolny zespół ar­
tystyczny uświetnił recytowane przez 
gości wiersze występem artystycznym. 
Potem uczestnicy imprezy odwiedzili 
miejscowy cmentarz, gdzie wiecznym 
snem spoczywają Jan Śniadecki, były 
rektor Uniwersytetu Wileńskiego, 
właściciel majątku Michał Baliński i 
inne zasłużone dla tej ziemi osoby. 
Obecnie zabytkowym cmentarzem 
opiekują się uczniowie Jaszuńskiej 
Szkoły, którym zaczęła pomagać 
również gmina.

A  wieczorem odbył się wielki 
wieczór poezji w centralnej bibliotece 
rejonowej w Solecznikach.

Wczoraj uczestnicy imprezy poe­
tyckiej "Maj nad Wilią" odwiedzili sześć 
szkół Wileńszczyzny. Natomiast wieczo­
rem w Celi Konrada odbyła się kolejna 
Środa Literacka. We czwartek od same­
go rana odbywają się spotkania autors­
kie poetów w szkołach średnich Wilna, 
a także na Uniwersytecie Pedagogi­
cznym i Uniwersytecie Polskim.

Józef SZOSTAKOWSKI

Wilno, które ma duszę...
a Dziś o 17-ej będę w Szkole 

średniej im. Wł. SyrokomlP — Infor­
muje mnie koleżanka z  pracy.

Od razu pytanie: ’Kto?\ ‘Pędzi­
wiatry wileńskie i dzieci z  Polaki* — 
padła odpowiedź.

Dla tych, którzy jeazcze nie wie­
dzą, ,00 to jest 'Pędziwiatr*, nieco 
hletorii. Oto w Polsce pod redakcją 
p. Marii Markiewicz wydawane jest 
czasopismo takie dla dzieci. Zamiesz­
czane tam są  różnorodne konkursy, 
za  które można otrzymać atrakcyjne 
n a g ro d y . P rzy  red a k c ji  d z ia ła  
również Klub Odkrywców "Pędzi­
wiatr*. Z kolei wileńskie 'Pędziwiatry* 
to osoby, które chociaż raz uczest­
niczyły w konkursie *Pędziwiatru*, 
czyli wysłały odpowiedź na jakieś 
pytania lub po prostu coś ze swej 
początkującej twórczości. W Wilnie 
czuwa nad tym wszystkim p. Jerzy 
Lipski.

Przed kilku laty, podczaa jedne­
go z pobytów w Polsce, p. Jerzy 
Upski zapoznał się z paniami Krysty­
ną Pochwalską i Małgorzatą Koh- 
man z Fundacji *Pomoo Naszym 
Dzieciom*. Pierwsze kontakty, spot­
kania i już latem wyjazd z  dziećmi w 
Tatry. Wspaniałe przeżycia w  górach 
i chęć współpracy.

Dwie w cześniej w spom niane 
panie oraz Paweł Satkowski z Fun­
dacji 'Polonia* wraz z  40 - osobową 
grupą dzieci z warszawskich ognisk 
w ychow aw czych przebyw ali n a  
przełomie kwietnia-maja br. w Wil­
nie. Udało mi się z nimi spotkać w 
Syrokomlówce, porozmawiać i po­
przez gazetę zapoznać z  nimi na­
szych Czytelników.

J u ż  p o  w e jśc iu  do  szko ły  
chłopacy zapytywali p. Małgorzatę: 
a  czy dziewczyny s ą  ładne, czy im 
się .spodobają.

*No — poważnie odpowiada p. 
Kohman— to zależy, czy jeszcze wy 
się im spodobacie*. Wybuch śmie­
chu i zabaw a się zaczyna.*Ach ta  p. 
Małgorzata! Ma u nich zaufanie i au­
torytet, podobnie jak i p. Krystyna*— 
przeleciało mi w myślach. Tak mi się 
miło z  nimi rozmawiało. W którymś

momencie stwierdziłam, że choć nie 
zadaję pytań, lecz dowiaduję się 

-właśnie tego, o  co chciałam zapytać 
i otrzymywać odpowiedzi. Może dla­
tego, że to, czym się zajmują, traktu­
ją bardzo poważnie i z  sercem, więc 
nawet z  oczu ich można o sprawach 
'pędzfwiatrowych* wyczytać.

Panie Krystyna i M ałgorzata 
opiekują się dziećmi z warszawskich 
ognisk wychowawczych. Początko­
wo organizatorem było Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci, następnie Fundac­
ja  'Pomoc Naszym Dzieciom*. Mło­
dzież pochodzi z  rodzin dysfun- 
kcy jn y ch , c z ę s to  n ieu d o ln y c h  
wychowawczo, mających jedno z ro­
dziców, gdzie, zrozum iała rzecz, 
życie nie jest słodkie... Nie ograni­
czają się wyłącznie do swego terenu, 
łączą się z  dziećmi ze  Wschodu, 
przyjaźnią się i odwiedzają wzajem­
nie.

'Zadawaliśmy sobie z  p. Lipskim 
pytanie, dlaczego wiatr ma wiać 
tylko w jedną stronę?* — mówi p. 
Krystyna. I oto warszawiacy znaleźli 
aię na Litwie. Jest to  ich pierwsza 
wizyta. Wiele problemów wypadło 
pokonać, by porządnie przyszyko­
w ać aię do  przyjazdu gości. Pan 
Jerzy założył, że  dzieci powinny 
mieszkać w rodzinach, obcować z 
rówieśnikami, w ciągu tych kilku dni 
sp ęd zać  razem  czas. Okazał się 
świetnym organizatorem , potrafH 
zespolić rodziców, dobrze zakwate­
rować i ulokować. Nieczęsto spoty­
kamy się z  takimi rzeczami, że  ktoś 
widzi sens nie tylko w wyjeździe za 
granicę, lecz i w powitaniu swych 
przyjaciół na własnym terenie. Dzieci 
zaprzyjaźniły aię, opiekunowie też 
nie tracili czasu, znaleźli wspólny 
język. Przyjazd ten miał 2  aspekty: 
tury styczno-poznawczy I czysto wy­
chowawczy. Tereny wschodnie są  
raczej znane z książek. A tu się na­
darzyła taka świetna okazja obejrzeć 
Troki, przejść się wąskimi zaułkami 
Wilna. Jak już wspomniałam, część 
młodzieży pochodzi z  rodzin dys­
funkcyjnych. Dzieci te  aą  szczegól­
nie spragnione gościnności i ciepła

rodzinnego. Wileńskie rodziny^ I
jęły je jak własne. 1
■  "Jak to, przecież tak zirru^, I
oni nie wkładają swetrów,
bią się* — martwiła się p. I
Jankowska. Dzieci odczuły ]
Jaźń, pomimo i e  bały 
taktu, bały alf, że będą p o n * ^  I 
la n a ,  n o o la g l  aą  w r6łnycl| 1 
miejscach... Dzidki wileńskiej *. I 
deczności problemu nie było.T* I 
ów nawet atwierdzl, że tutaj *  I 
lepią) niż w domu.

Ciekawa byłam, jakie wnłM, I 
wywarto na nich Wilno, jak payty I 
naaz kraj. Zwiedzili wiele ciekaHyt), I 
m lejąc, a  Troki nawet dwukratfe 1 
Martwili elf, że  to pifkne mltą I 
która ‘ma dusz*", nie jad doda, I 
cznie dopatrzono (chodzi o mlejm 
polskie). Miłe wrażenia epraw) psy. 
jazny atoaunak ze ałrony zwykły* 
przechodniów, gdy alf pytaiocd 
Wdzięczni aą  toż Szkoła Zawodom) I 
nr 1, która załatwiła im tanie oMy. 
Wielkie wrażenie wywait ni nich 
pałac Tyszkiewiczów, a bodaj jesz­
cze bardziej takie oto zdircsrk 
wiatr wyrwał z ziemi brzozy. Robot­
nik najzwykle] piłował drzewo i 
mówił:* To aą brzozy TyszMeałta  
Ze śmiechu padają nad ludźmi, ii 
tak nie umieją zachować tego pięk­
na, co tu było'.

MHo ml wypełnić proibę i» I 
szych gości, by i na łamach dziwł 
ka podziękować za przyjemny poty 
na Litwie państwu Alicji i Jamo 
Upaklm oraz rodzinom, w czyich d» 
mach dzieci znalazły i miejsce pnf 
atole, i miejsce w sercach: 
czewakiej, T.Bazurinej, ICNuko* 
akiej, A.KomarowskieJ, I.MIeklil* 
wicz, A.Kitowskiej, T.JaazezinW
H. Jankowskiej, Ł.Markowski4fl> 
giewicz, A.Upsklej, A.Genenł«4 
ICChlebowsklej, l-PcW sU*Jj* 
dziewicz.l.Kubiak, D.LeszczylWł

Zyta KOŁOSZEWSM

NA ZDJĘCIU T. WainWW* 
Polskie “pędztwłatry- w Wiinla

Na ladach sklepowych w maju
Od 1 maja zaczął działać podatek 

od wartości dodanej czyli VAT. Wzbu­
dził on wiele dyskusji na łamach prasy 
i w społeczeństwie. Jedni przyklaski­
wali mu, inni krytykowali na czym świat 
stoi. Jedni stosowali podatek uczciwie, 
inni naciągali "kołderkę" na siebie, jak 
mogli. Minister gospodarki Litwy E. 
VUkełis obchodził sklepy i bazary, aby 
się przekonać jak podatek jest stoso­
wany. Ustalił, że nie wszyscy obliczają 
go zgodnie z arytmetyką.

Najwięcej sprzeciwu wywołały 
ceny chleba. Jak podała LTV, zostały 
one zrewidowane. Zaglądając do 
sklepów zwróciłam więc przede 
wszystkim uwagę na chleb. Bochenek 
czarnego "Dzuką" kosztuje wszędzie 
136 Lt, zwykły baton 72 c t  Bułka fran­
cuska, która w sklepie "Iolanta" (ul. 
Basanavi£iusa) kosztowała jeszcze nie­
dawno 66 ct, teraz— 72 c t

Wertując swe notatki z lutego 
. przekonałam się, że ten sam chleb ko­

sztował 1.10 Lt, a baton 50 c t  Miesiąc 
ma 30 — 31 dni. Jeżeli rodzina eme­
rytów, dla której chleb jest podstawo­
wym artykułem żywnościowym, będzie

kupowała go codziennie po lide, to . 
wyjdzie miesięcznie 30 L t  Przy emery­
turach 120 Lt to duży wydatek.

Spójrzmy ile kosztuje dziś mięso w 
sklepach państwowych. W Centralnej 
Gastronomii wołowina (I gatunek) 
10.67 Lt, wieprzowina (chudy boczek)
9.60 Lt, kurczę 9.60 L t  poniewieska 
wędzona karkówka 26.40 L t  parówki
12.60 L t

W sklepie "Sakalas" na ul. Pylimo: 
wieprzowina 8.25, cielęcina 6.05, kur­
czę 6.82, kiełbasa wędzona "Dzukija"
25.36 L t  W sklepie na ul. Niemieckiej 
wołowina (I gat) 10.67 Lt, drugi gatu- 

. nek 9.70, kurczę 6.82 L t
Nie znalazłam w wielu sklepach 

parówek, widocznie jeszcze je  "prze­
liczają". Ale w prywatnym sklepie 
"Vlda" na u l  Trockiej kosztowały one 
we czwartek 10.50 (w lutym na baza­
rze 8.50). Nie było parówek również 
na bazarze kalwaryjskim. Były w jed­
nym miejscu, ale bez ceny. Różne 
były ceny jaj. Nawet w jednym i tym 
samym sklepie. Cóż, pochodziły z 
różnych źródeł.

( Co z nabiałem? Tekturowa paczka

mleka w centralnej mleczarni kosztuje 
75 c t  kefiru 79 etn, paczka masła (250 
g) 1.45 i 1.60 Lt (w lutym 1.43), ser 
twarogowy 4.73, ser kminkowy 5.61 L t  
Ten sam ser "Naminis" na Niemieckiej 
kosztował 5.20, w "Sakalasie" 4.64, 
żółty "Rosyjski" 10.50, w Centralnej 
Gastronomii "Roldski" — 8.91, "Ro­
syjski"— 9.57.

De dziś płaci się za mięso na baza­
rze kałwaryjskim? Najlepsza wołowina 
bez kości 10 — 12 L t  cielęcina 830, 
baranina 12— 15, wieprzowy schab 18, 
kurczę (belgijskie, ponad 1 kg) 8 L t ■ 
Kiełbasa wędzona "Dzukija" na baza­
rze kosztuje podobnie jak i w lutym 15 
L t  "Suduva" albo "Nerija" 11 L t  po­
lędwica wędzona 25 L t ,l  kg masła 7 L t  
Poza tym 1 kg bananów 5 Lt (w skle­
pach 5.50), pomarańcz 3.40 (3.50), 
pęczek rzodkiewek od 80 ct do 1 L t  

,100 g szczypioru 1.50 L t
Co można powiedzieć porównując 

te ceny? Sklepowe i bazarowe, kwiet­
niowe i majowe. Ustawy ustawami, a 
rynek rządzi się swymi prawami. 
Kiełbasa "Dzukija" jak kosztowała 15 

:^Lt (pałka) tak i kosztuje, chociaż w

"Sakalasie" stoi przy niej cena 2536 Lt 
a w "Ilonie" — 29J80 (za 1 kg). Oczy­
wiście, można mówić, że gatunkowo są 
one różne (chociaż bardzo w to wąt­
pię), ale kto kupi "Dzukiję" w "Sakala­
sie”, czy "Ilonie", jeżeli na bazarze 
pałka kosztuje 15 Lt? Ale i na bazarze 
ludziska nie kwapią się z kupowaniem 
"Dzukii”. W państwowych sklepach 
można kupić doskonałe duńskie sala­
mi od 8 do 9.60 i 11 Lt — smaczne, 
pachnące, pięknie opakowane. Nasze i 
tak już zagrożone rolnictwo musi się 
zmobilizować, przestawić, gdyż w wa­
runkach konkurencji tanie zachodnie 
artykuły spożywcze grożą zalaniem 

. rynku. Któż będzie kupował drogie li­
tewskie kiełbasy, karkówki, jeżeli obok 
leżą pyszne duńskie wędliny. Jeszcze 
parę lat temu Polska borykała się z 
problemem spychania na margines ro­
dzimej produkcji rolnej. Może warto 
by było sięgnąć po polskie doświad­
czenie? Warto też pomyśleć o higienie 
i estetyce. Któż będzie kupował brud­
ne, cuchnące śledzie, jeżeli obok stoją 
w słoiczkach piękne niemieckie i pols­
kie rolmopsy, filety itp.

Pojawiły się w sklepach nowe at­
rakcyjne towary. W warzywnym na uL 
Basanavićiusa, który zawsze był prężny

i szczycił się bogatym asortymc^ i 
nawet w czasach stagnacji — 
morskich smakołyków:aasz00* ^  
(na wagę i w celofanowych 
kach) złociste rodzynki, figi» 
daktyle. ^

Rynek robi swoje. 
się nalatać po sklepikach i 
aby kupić coś tan ia Icdac i |
słone polskie orzeszki (50 g) ( i 
w jednej "budzie" 1 L t * 
innej 1.50. I

Wielu czytelników I
na marle w sklepach. Sąonc r■ 
zróżniajwane: jedne j
mą, inne na importowany ^  I 
ryby, inne na mięso, $
alkohol, wyroby przemy**0"* 
dzied. ^ 0 0 1

Jedno  je s t jasne— t o w * ^ /
teraz dużo, są stosunko«® j^^ 
Dzieci nie patrzą jużgtodnj® ^  
na "Marsy", chrupki i 
kupić ich całą paczkę, lub i
Stosuje się rabaty dl* hurt^Jy W 
bywców, sezonowe P1*® .
Słowem wkroczyliśmy w
cywilizowanego, albo n o n n ^
kto woli.

Barbara
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jednocześnie jednak  w iadom o, że  byty prezydent 
rachoslowacji, Beneś, z m ałą  g ru p ą  polityczną i woj- 

opuścił na  czas P ragę  i u d a ł się d o  P a iy ża  czy

** oiaPoldd ogólna sytuacja polityczna w  E u ro p ie  w  
-riaztu z wydarzeniami w  Czechosłowacji m ało  się 
S S a  w porównaniu z  jesien ią  1938 r o b i ,  kiedy nie 
jujeliśmy zdecydowanie p o  stro n ie  Czechosłowacji, 
&  poszliśmy przeciwko niej. O becnie  stoi p rzed  nam i 
pytanie ciy sprawdzą się nadzieje i przewidywania 
polskiego kierownictwa politycznego m inistra B ecka, 
ieporozbiorze i po zaborze Czechosłowacji N iem cy 
powstrzymają się od  dalszej agresji w e wschodniej 
Europie 1 nie uderzą na Polskę?

Pod w zględem  w o jsk o w y m , s tra te g ic z n y m , 
położenie Polski po  zajęciu p rzez  N iem cy  całej C ze­
chosłowacji, a  zwłaszcza p o  w ejściu ich  n a  g ran iczą­
cą z Polską Słowację, b a rd z o  pow ażn ie  s ię  p o g o r­
szyło. Obecność sit n iem iec k ic h  n a  te ry to r iu m  
Czechosłowacji, a  zwłaszcza Słow acji, s tanow i d la  
Polski b e z p o ś r e d n ie  z a g r o ż e n i e .  P o l s k i e  
południowe skrzydło —  obszary  G ó rn eg o  Ś ląska i 
Krakowa —  d o ty ch c z a s  o s ło n ię te  p r z e z  C z e ­
chosłowację, staje się skrzydłem  n ieb ezp ieczn ie  o t­
wartym i poważnie zagrożonym  p rzez  N iem cy. O b ­
szar Śląska i Krakow a z o s ta ł o b ecn ie  zagrożony  
również i od południa p rzez  p rze łęcze  B esk idów  o d  

[strony Słowacji. P o w sta ło  to  g ro ź n e  n ieb e z p ie ­
czeństwo, □ którym  m ów iłem  pułkow nikow i W ilo- 
chowi, gdy m u oddaw ałem  o d c in e k  a rm ii "Śląsk" 
przed rokiem.

W resoe zajęcie przez N iem cy Czechosłowacji na 
pewnowpłynie ham ująco n a  zam iary zb ro jn e  naszych 
sąsiadów północnych: państw  bałtyckich, a  Litwy z 
pewnością :

Prasa i komunikaty oficjalne z  W arszawy wyraźnie 
“ drabiająminą Mówią, że  dotychczas interesy Polski 
H jHzez Niemcy respektowane, czego dow odem  m a 
tyć oddanie Rusi Zakarpackiej W ęgrom  1, w  konsek- 

**pólna granica polsko-węgierska. 
n-,w “ wn*e  Litwini m ówią otwarcie, że  kanclerz 

* r  zaproponował ministrowi UrbSysowi, przeby- 
H pnu  od kilku dni w  Berlinie, dobrow olne wyrze- 

* zgodę na w kroczenie w ojsk nie- 
Mh™.™ zamian 23 ofiarowany Litw ie p ro tek to ra t 
£ * * 9  ‘ gospodarczy. Rozm aw iałem  ostatn io  na te  
p™g[ z pułkownikiem D ulksnysem  i Deglawsem.

wzystkim każdy z  nich dopytywał się, ja k  s to ją  
połoie■lemc6w w Warszawie, jak  tam  oceniane jes t 

w>bee z a g a rn ię c ia  C z e c h o s ło w ac ji?
Dulksnys nie starał się ukryć swojego silne- 

'W i k a m i w  Czechosłowacji i naras- 
*Win i Zn Jest o n  gorącym  pa tr io tą  litew-
P^ifcial ,n 'm > Ue k o sz tu ją  go  p r z e r w a n e
oi&^1 ‘ę ? aucie niebezpieczeństwa grożącego jego  
mnij __ “ieodparte uczucie, że  patrzy o n  na
teg0j hjJJTauwam 10 z  jego  spojrzenia —  jak o  na 

P ^ ó c  Litwie w obronie  przeciw 
oiewijij mX?a,zn*e  10 Je®1 przykre, ale Polska sam a 

P9m ocna Litwie... P łk  Dulksnys 
u "ia cto nRtrfi'v*erzy> iż w  potrzebie Litwa będzie bro- 
I ?*• Zdaie ■ niepodległości. Słowa bez pokry- 
•'^stszawy Sl̂ ’ ®  ehoebi o  to , abym  przesłał je  do

^ w i ^ ^ m d e p e s z ę  szyfrową od  generała Sta- 
poiihI° f^ .<̂ *wn>™ zapytaniem : czy w  razie 

rządu litewskiego, zmierzającej do 
j  Jl^kich t « S lm'en'a  z Polską, Z w i t e k  Szaulisów 
[™ !*Jeją^® e respektował podobną  decyzję i czy 
1 t o m *2 wojs*“em  litewsldm?
1 jj. ®tanowilo z  pewnością częściową odpo- 

w szczególności na  ostatni 
[ S t  8en. R aśtik isado  W ar-
| n ^ \ » 0iA“^ nie» Litwini mogliby zapytać swego 

w W arszawie, czy jakaś decyzja 
Str»o® ? rządu będzie respektowana przez 

l lit S ża<1nvchieClti? Odpowiedziałem więc, że  nie 
i  Poni2!^r' lV!c' 26 strony Z w itk u  Szaulisów

jest on częfcią składową wojska 
llek. 8® poprzez sztab litewski rządowi w

stopniu aniżeli Polski Z w ite k  Strze-
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Zajęcie Kłajpedy 
przez Niemców

2 4  m arca
D w u d z ies teg o  p ierw szego  m arc a  1939 roku  

Niem cy zajęli litewską K łajpedę, przywracając m iastu 
niem iecką nazw ę M em el. K anclerz H itler osobiście 
b ra ł udział w  cerem onii wkroczenia d o  m iasta wojsk 
niem ieckich. Szczegóły tego  wydarzenia opowiadał 
n am  w  Kow nie polski konsul w  Kłajpedzie, p an  Wey- 
ers. Była to  stereotypow a inscenizacja, przygotowana 
n a  m iejscu p rzez kłajpedzldch Niemców. H itler prze­
mawiał: "Jeszcze jed n a  część W ielkiej Rzeszy Nie­
mieckiej zosta je  z  pow rotem  włączona do  swej m a­
cierzy". O dbyła się defilada wojska niem ieckiego, a  na 
redzie w  porcie M em el s ta ł n a  kotwicy, krążownik 
niem ieckiej m arynark i w ojennej, na  którym  przybył 
H itle r  ze  świtą, i kilka innych mniejszych okrętów  
wojennych.

W ojsko litew skie— 8  p u łk  piechoty z  dywizjonem 
artylerii potowej i liczne bataliony szaulisów —  po­
przedniego dn ia  wycofało się bez żadnego oporu .

Zajęcie  K łajpedy p rzez N iem ców , w  kilka dni po 
zaborze  Czechosłowacji, pow inno ju ż  chyba osta te­
cznie otworzyć oczy wszystkim w  E u ro p ie  i na  całym 
świecie n a  agresyw ne zam iary Niem iec. Polska wydaje 
się te raz  być najbliższym, następnym  celem  niem iec­
kiej agresji w  E u ro p ie . Z aczynam  się p o  p rostu  gubić 
w  ocenie  sytuacji, przyznaję się d o  tego , i zaczynam  nie 
rozum ieć, d o  czego właściwie zm ierza naszą polityka 
zagraniczna. W  okresie zeszłorocznej jesiennej naszej 
akcji przeciwko Czechosłow acji n a  Zaolziu wszystkie 
pozory wskazywały n a  to , że  działam y rów nolegle i w 
porozum ieniu  z  N iem cam i. W  ciągu zimy 1938-1939 
n astąp iły  ze  strony polskiej posunięcia, k tó re  wskazy 
watyby, że  tak  jed n a k  nie  j e s t  popraw a stosunków  z 
R o s ją  Sow iecką, antyniem ieckle  wywiady m inistra 
B ecka w  spraw ie K łajpedy i wreszcie osta tn ia  wypo­
w iedź pułkow nika Pełczyńskiego o  niem ieckim  a tta ­
che  w ojskowym w  K ow nie. G dzie jesteśm y? -—  czy a 
N iem cam i, czy z  R o sją?  Polska je s t za  słaba, aby 
m ogła  sam odzielnie staw ić czoło niem ieckiem u ude­
rzeniu. A  m oże  w  tym  tkwi ciągle idea B ecka o  "Trze­
ciej E u ro p ie ”? Byłoby to  nielogiczne, b o  d o  stworzenia 
potężnej przegrody oddzielającej R o sję  o d  N iem iec 
nigdy n ie  dojdzie, z r e s z tą  fundam entalny  kam ień  w  
tym  bloku  —  C zechosłow acja— właśnie został przez 
N iem ców  te raz  rozbity. V o tens nołens, używając p a  
w iedzenia gen. R aśtikisa, Polska m usi iść razem  
R o s ją  lu b  N iem cam i —  innej rady  n ie  m a. Osobiście 
wolałbym  z  R osją .

O d eb ran ie  K łajpedy połączyli N iem cy z  narzuce­
n iem  p ak tu  o  nieagresji Litw ie, k tó ra  ten  p ak t podpi­
sała. U k ład  zakazuje  Litw ie, po d  surowymi rygorami, 
w iązania się w  ew entualnych um ow ach z  trzecim i 
p aństw am i jakim ikolw iek  klauzulam i wojskowymi. 
Identyczne układy b ę d ą  w  najbliższych dniach zaw arte 
z  E s to n ią  i Łotw ą. W  im ieniu Litwy podpisał ju ż  ten  
uk ład  w  B erlinie m inister U rbśys. N ie  u lega najm niej­
szej wątpliwości, że  pakty  o  nieagresji, podpisane przez 
państw a bałtyckie z  N iem cam i, s ą  w ym ierzone prze­
ciwko Polsce i R osji Sowieckiej. Czyżby m iała to  być 
n iem ieck a  o d p o w ied ź  n a  k rąż ą c e  w iadom ości 
p ró b ach  zorganizowania sojuszu państw  bałtyckich 
Polską, a  być m oże  I z  R o s ją  Sowiecką?

M inister C harw at, podobnie  ja k  i ja , mówi, że 
zupełn ie  p rzestał orientow ać się w  działaniach polskiej 
polityki zagranicznej. W yraża naw et pewien rodzaj 
pretensji pod  ad resem  S ztabu Głów nego w  W arsza­
wie, tw ierdząc stanow czo, że  to  sz tab  wpływa w Polsce 
na  politykę zagraniczną i pcha d o  naprężenia sytuacji, 
co  m oże n am  grozić w o jną  z  N iemcam i.

M inister C harw at twierdzi, że  posiada wiarygodne 
pryw atne inform acje z  W arszawy, że  N iem cy wysunęli 
osta tn io  w  stosunku d o  Polski jakieś żądania i że w 
związku z  tym  p an u je  w  M inisterstw ie Spraw  Z agra­
nicznych nastrój w ielkiego niepokoju. Szczególnie —  
m ówił p an  C harw at— źle się czująwszyscy zwolennicy 
kursu  proniem ieckiego z  m inistrem  Beckiem  i dyrek­
to rem  Kobylańskim  n a  czele, opierający się na  wierze 
w  d o b rą  w olę H itle ra  względem  Polski. M inister Beck, 
inform ow ał m nie pan  Charwat, m a niebaw em  wyje­
chać d o  Paryża i do  Londynu na doniosłe rokowania.

Okrycie tajem nicą działalności polskiego M S Z  i 
Sztabu Głównego jes t w  zasadzie rzeczą naturalną 1 
m oże naw et słuszną, naw et gdy chodzi o  informowa­
nie placów ek dyplomatycznych. Niemniej jesteśm y tu 
w  Kownie, w  zupełnej nieświadomości; dosłownie nic 
nie wiemy o  sytuacji politycznej; zmuszeni jesteśm y do 
poruszania się p o  om acku bez żadnych Instrukcji, wyz­
naczając sami sobie zadania d o  wykonania.

Zastanawia nas całkowity spokój w Gdańsku —  
żadnych antypolskich dem onstracji z okazji "wyzwole­
nia" Kłajpedy. Zastanaw ia nas również powstanie dzi­
w o lą g a  p o l i ty c z n e g o  p o d  n a z w ą  " p a ń s tw a  
słowackiego”, z  którym  W arszawa, jak  słychać, prowa­
dzi jakieś podejrzane kom binacje (Sidor) i przyjmuje 
poselstwo słowackie, likwidując zarazem  poselstwo 
czechosłowackie. Obawy m oje pod tym względem 
usunął —  w  pewnym stopniu przynajmniej —  ostatni 
kom unikat oddziału I I  Sztabu Głównego o  położeniu 
w  Niemczech, w którym powiedziano wyraźnie, że 
Niemcy ju ż  robią (koniec m arca 1939 r.) przygotowa­
nia do uderzenia na Polskę.

Była to  pierwsza tego rodzaju ocena polskiego 
, Sztabu Głównego, wypowiedziana od roku 1934. i  ii U
. : i , i. .  e •<«*"•> i  ■! « '■

Z KRONIKI KRYMINALNEJ

Fałszywe pieniądze
Sztuka bogacenia się zawsze była 

jedną z najtrudniejszych. Uczciwą 
pracą nieprędko dochodzi się do ma­
jątków. Wśród poszukiwaczy łatwych 
sposobów zdobycia pieniędzy pewien 
odsetek stanowią fałszerze. Próbują 
wykonać własnoręcznie zarówno mo­
nety, jak też papierowe banknoty. 
Niektórzy potrafią tak umiejętne po­
drobić na przykład, lity, że tylko za po­
mocą specjalnej aparatury da się usta­
lić, który jest podrabiany, a który nie. 
W dniach 1S-16 maja w Kownie w 
placów kach handlowych wykryto 
ponad 20 fałszywych dwudziesto- 
Utówek, w Kłajpedzie oraz kilku mniej­
szych miasteczkach wykryto kilka 
pięćdziesiędolitówek, w Kownie — 
stulitowy banknot W  tych dniach w 
Sądzie Najwyższym trwa proces dwóch 
Jasieńskich fałszerzy A. Sapranowicza i 
K. Izmajłowa. On właśnie marzył o 
założeniu większego własnego biznesu. 
Pieniędzy jednak nie miał. Zdobył więc 
urządzenie, papier i farby do produko­
wania studolarowych banknotów. Wy­
najął drukarza, właśnie A. Sapranowi­
cza, pracownika prywatnej drukarskiej 
firmy "Erga". Planowano wyproduko­
wać pół miliona USD. Gdy jednak A. 
Sapranowkz w swojej firmie rozpoczął 
roboty próbne, natychmiast zjawiła się 
policja. Podczas rewizji w jego miesz­
kaniu znaleziono też podrobione w 
1990 roku znaczki pocztowe z serii 
"Anioł". Obydwaj oskarżeni do winy 
przyznają się częściowo. Proces sądo­
wy trwa.

W imię pieniędzy dzieją się stra­
szne przestępstwa. 15 maja w pobliżu 
Janiszek w lasku w rowie melioracyj­
nym znaleziono zwłoki 54-letniego 
taksówkarza A. Śliźauskasa. Denat 
miał dwie kłute rany w piersi Podgrza­
ny, 30-letni V . PaŚakinslcas został za­
trzymany. Był on już trzykrotnie sądzo­
ny. Nie miał żadnej pracy. Chodziło mu 
o ograbienie taksówkarza. Aza co poz­
bawił go żyda? Z  kold w Łoździejach 
na bazarze dwaj nieustaleni mężczyźni 
kupili u handlarza papierosami V. Gu- 
rana karton amerykańskich papie­
rosów. Następnie poprosili go, aby

podwiózł ich do pobliskiej miejsco­
wości. Po drodze w pobliżu wsi 
Podłoździej ówka przystawili mu do 
skroni pistolet i kazali zahamować. 
Uderzyli kilkakrotnie po głowie i zab­
rali 2500USD, zostawiając go w samo­
chodzie wraz z nabytym poprzednio 
kartonem papierosów.

16 maja w Wilnie przy ul. Volunges 
3 dwaj nieustaleni młodzi osobnicy 
weszli do mieszkania Ireny B., pobili ją 
i zrabowali 2100 USD. Jeszcze większe 
straty poniosła O. Sruogiene, do której 
mieszkania w Kownie wdarli się dwaj 
młodzieńcy, dotkliwie pobili ją, gdy 
straciła przytomność, powywracali 
wszystko w mieszkaniu i zabrali złote 
wyroby, sporą sumę USD oraz nie­
mieckich marek. Straty 12574 litów. 13 
maja w piątek w Wilnie przy u l Żemai- 
tes niejaki W. Wasiliew pobił D. Vai- 
ćieliene i zabrał 36 skórzanych kurtek, 
należących do obywatela Uzbekistanu 
Rustambekowa. Sprawcę poszukuje 
się. Od 14 do 16 maja w różnych komi­
sariatach miasta otrzymano skargi ro­
dziców, że ich dziedom zabrano rowe­
ry "M ińsk", "Ram bynas" i in. 
Sprawcami są grupy nastolatków oraz 
pojedyńczy 17-latek. W sobotę na ga- 
riunajskim bazarze dwaj nieustaleni 
osobnicy pobili S. Petrauskasa, zabrali 
mu z kieszeni 300 USD, 600 litów oraz 
uprowadzili samochód "FORD-SIER- 
RA". Samochód został przez policję 
szybko znaleziony.

1 W rejonie wileńskim we wsi Gruż- 
tele z mieszkania V. Jakavonisa 14 
maja wykradziono telewizor, odku­
rzacz i 130 płaszczy na puchu. Straty— 
10 tys. litów. Sprawcę poszukuje się. 
Policja zatrzymała w Wilnie 6 osób po­
dejrzanych o dokonanie kradzieży w 
kwietniu-maju w spółkach i mieszka­
niach prywatnych, 2 osoby za wymu­
szanie pieniędzy u wileńskich prywat­
nych przedsiębiorców. 18 grudnia 1993 
r. przy u l  Kalwaryjskiej 101 zabito K  
Kuczerowa (1963 r. ur.). Zabójcą oka­
zał się 33-letni J. Rawojt, który się cho­
wał. Przedwczoraj aresztowano go. 
Trwa śledztwo.

Jadwiga PODMOSTKO

Z BOISK PIŁKARSKICH
* W towarzyskim spotkaniu w Ka­

towicach narodowa reprezentacja 
Polski przegrała z Austrią— 3:4 (1:2). 
Mecz nie wywołał większego zaintere­
sowania — na trybunach zasiadło za­
ledwie 5 tys. widzów. W spotkaniu 
drużyn młodzieżowych tych krajów za­
notowano remis — 0:0.

* W m eczach sparringowych 
drużyn piłkarskich zanotowano takie 
wyniki: w Genewie FC  Porto pokonało 
"Olympyąue" — 2:1, w Buenos Aires 
"Tucuman" uległo FC Napoli —  0:2, a 
W Londynie Anglia rozgromiła Grecję 
— 5:0.

* Przewodniczący Międzynarodo­
wej Federacji Piłkarskiej (FIFA) — 
Joao Havelange oświadczył, że w fi­
nałach piłkarskich mistrzostw świata w 
1998 roku we Francji wystąpią 32 
drużyny.

To przewodniczący MKOl—Juan 
Antonio Samaranch podsunął mi ideę 
rozgrywania turnieju finałowego z

udziałem 32 drużyn. Według tej for­
muły odbędą się już  finały mis­
trzostw we Francji — powiedział 
Havelange po rozmowach z kierow­
nictwem Muzeum Olimpijskiego w 
Lozannie w sprawie zorganizowa­
nia wystawy obrazującej historię fi­
nałów piłkarskich MŚ. Ostateczną 
decyzję podejmie w piątek Komitet 
Wykonawczy FIFA.

* Algierski sędzia piłkarski Nour- 
redine Terkhi został zabity podczas 
meczu przez piłkarza, którego ukarał 
czerwoną kartką. Do tragedii doszło w 
trakcie spotkania ligi regionalnej w 
miejscowości Stidia.

Jak  poinformowało algierskie 
radio w 75 minude meczu sędzia Terk­
hi usunął z boiska piłkarza jednej z 
drużyn — Mohammeda Kortiego. Za­
wodnik wymierzył sędziemu cios 
pięścią w głowę trafiając w okolicę 
ucha. Ugodzony przez piłkarza Nour- 
redine Terkhi zmarł na miejscu.

"Miejsce Polaków w społeczeństwie Litwy" ■
to temat, który warto przedyskuto­

wać w K lubie Dyskusyjnym 
działającym przy ZM ZPL m. Wilna 
(ul. Pylimo 45/2). Ci, których temat ten

interesuje i chcieliby również wyrazić 
swoją opinię, proszeni są o przybycie 
do ZM na spotkanie dziś, o godz. 18.

Inf.wł.

Radio 7334 / 103.8 FM

Radio „Z nad Wilii** codziennie 
proponuje następ ijące pozyęje pro- 
gram a:

— Serwis informacyjny: od 6.00 do
23.00 co godzinę.

— Radio-budzik: 6.05.
— Kawa z radiem: 7.05.
— Kalendarium historyczne: 7.15.

• — Konkurs poranny: 7.30.
— Serwis BBC: 8.00,19.00,2%0Q. 
—• Horoskop: 8.15,9.15. * i,

Kjiręy yaiut: 930, lp.3p, 11>30,1Z30.'

— „Słowo niedzielne”—program 
religijny (niedziela): 9.30.

— Przegląd prasy: 9.45.
— Godzina rosyjska: 10.00,15.00.
— Koncert życzeń: 11.05,19.30.
— Serwis kulturalny: 11.30,1430.
— Kuferek radia „Znad Wilii": 

12.05.
— Program „Astrologia dla każ­

dego": 1530 (wtorek i czwartek).
— Konkurs *3 x tak”: 17.05.
— Godzina litewska: 18.00.
— Dobranocka: 20.30 (sobota, 

niedziela — konkurs dla najmłod­
szych).

— Wiadomości dla dzieci: 2030 
(sobota).

— Konkurs wieczorny: 22.05.
■ — Muzyczna noc: 24.00.

D z ia ł  re k la m y  ra d ia  ^Z n*d 
Wilii!?: 2056 Viinius,aL Laisvfc»6G, leL 
42-^4-57.
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TELEWIZJA
CZWARTEK, 19 MAJA

LTV
7.45— Dzień dobiy. 8.15— Wia­

domości w jęz. niem. 8.40 — Wiado­
mości w jfz. franc. 9.10 — Videofilm 
„Krewni" (11). 18.00 — Wiadomości. 
18.10— Dziennik BBC. 18.40— Wia­
dom ości. (roe.). 18.50 — Ko­
szykówka. Mistrzostwa Europy Ko­
biet. Litwa-Chorwacja. 19.30 — 
Program dla dziad. 19.40 — Rząd 
postanowił. Autor R. Kubilius. 19.55
— Anons TV. 20.00 — Katolickie stu­
dio. 20.30— .22" program sportowy.
21.00 — Panorama. 21.35 — Vldeo- 
fllm .Krewni" (12). 22^0 — Wielka 
Niedźwiedzica. 23.15 — Dziennik 
wieczorny. 23.35— Kanadyjski serial 
„Po tamtej stronie rzeczywistości" — 
.Wróg wśród nas", „Szał".

TELE-3
7.00 — Dziennik CNN. 7.30 — 

Lekcja jfz. ang. 7.33— Wiadomości.
7.40 — Muzyka. 8.45 — Film .Santa 
Barbara". 9.35 — Lekcja jęz. ang.
9.40 — Muzyka. 10.05 — Magazyn 
poranny. 11.00 — Krajobraz Bran­
denburga. 12.00 — Sonny Rolins. 
12.45 — Muzyka. 13.00 — Dziennik 
CNN. 13.30 — Nowości blzneau 
CNN. 14.00— Żywność i wino. 14.30 
— Wakacje w raju. 15.00— Sport dla 
relaksu. 18.00 — Lekcja jęz. ang. 
18.03 — Muzyka. 17.20 — Majowe 
nabożeństwo. 17.50 — W świecie 
auto- i motos portu. 1820— Program 
z Poniewieża. 19.00 — Najświeższa 
wiadomości. 19.20 — Lekcja jfz. 
ang. 19.25 — Bioterapia. 19.35 — 
Film .Santa Barbara”. 20.25— Witry­
na. 20.30 — Wiadomości. 20.35 — 
Dziennik CNN. 21.05 — Muzyka.
21.30 — Lekcja j*z. ang. 21.33 — 
Rlm dok. .Bioterapia. Kowno, maj 
1994". 21.40 — Rlm fab. .Niepoko­
nany”. 0.10— Lekcja jęz. ang.

I V  POLONIA 
8.35— Powitanie. 8 .40— Kwad­

rans na kawę. 9.00 — .Paziowie" — 
serial TYP. 9.45 — .Ogłoszenia mat­
rymonialna”— film fab. 10.45— Blok 
programów edukacyjnych. 11.45 — 
Publicystyka kulturalna. 12.15— Pio­
senki Muzycznej Jedynki. 12.30— Z 
Polski rodem. 13.00— Wiadomości. 
13.15 — .W słońcu I w deszczu” — 
serial TVP. 14.40 — Filmowy maga­
zyn sportowy. 15.30 — Relacja z ob­
chodów 50 rocznicy bitwy pod Monte 
Cassino. 18.10 — Filmy o Polsce.
17.00 — Blok programów edukacyj­
nych. 18.00— Tełeexprees. 18.15— 
.Dzieci z naszej szkoły"— serial TVP.
19.00 — Historia — współczesność.
19.30 — Programy rozrywkowe. 
20.0 0— Ze świata— program publi­
cystyki międzynarodowej. 20.20 — 
Dobranocka. 20.30 — Wiadomości.
21.00 — Spotkanie z balladą. 21.45
— Gość TV Polonia. 22.00 — Pano­
rama. 25.25 — Gość TV Polonia.
22.36 — Teatr TV: Jerzy Szaniawski
— .Zegarek". 23.30 — Bilans — ma­
gazyn rządowy. 23.45 — Przegląd 
kulturalny. 1.00— Panorama. 1.10— 
.Tulipan” — serial TVP.

OSTANKINO
5.15 — Gimnastyka. 5.30 — Po­

ranek. 7.45 — Przegląd rynku nieru­
chomości. 8.00 — Dziennik. 8.10 — 
Rlm anim. 8.25 — Rlm fab. .Brzeg 
jego życia” (3). 9.30 — W świecie 
zwierząt 10.10 — Do lat 1 8 1 więcej.
10.50 -r- Ekspree prasowy. 11.00 — 
Dziennik. 14.00— Dziennik. 14.25— 
Przedsiębiorca. 15.10 — Rlm anim. 
.Przygody Tomka Sawy era”. 15.40
— Muzykanci. 18.10 — Do lat 18 i

więcej. 18.50 —  Technodrom. 17.00
—  Dziennik. 17.20— Program. 17.25
—  Kulisy. 17.45 —  Dokumenty i losy. 
17.50 —  O  pogodzie. 17.55 —  Film 
fab. „Rozłam" (6). 18.55 —  E. Gab- 
ryłowicz o czasie i sobie. 19.40 
Dobranoc, dzieci. 20.00 —  Dziennik. 
20.35 —-'O pogodzie. 20.45 — Loto 
.Milion". 21.15 —  Rlm fab. .Biedny 
bogacz”. 22.55 —  Dziennik. 23.05 —  
Koncert. 23.45 —  Ekaprea prasowy.

PIĄTEK, 20 MAJA 
LTV

7.40— Dzień dobry. 8.15— Wia­
domości w jęz. niem. 8.45 — Wia­
domości w jęz. franc. 9.10 — Video- 
fllm .K rew ni" (12). 18 .0 0  — 
Wiadomości. 18.10— Dziennik BBC.
18.40 — Wiadomości (roe.). 18.50— 
Koszykówka. 19.30— Rozmowy wi- 
leńekle. 20.05— Anons TV. 20.10— 
Reportaż S. Pobiedinskasa. 20.25 — 
Film dok. .Wielki eksperyment mu­
zyczny”. 21.00 — Panorama. 21.35
— Serial .Policjanci z Miami” (19).
22.25 — Aleja wolności. 22.45 — 
Wieczory. 23.20 — W iadom ości 
wieczorne. 23.40 — Francuski film 
fab. .Tęsknota ojca”.

BAŁTYCKA TV
17.50 — Program . 17.55 — 

Piłkarskie mistrzostwa ligi Litwy. 
Mażeikiai .Romar" — Wilno .Pane- 
rye". 19.45 — Serial amerykański 
.Tak się kręci świat” (5, 8). 21.30 — 
Gra muzyczna .Szczęśliwa ręka”.
22.00 — Nowiny bWtyckie. 22.15 — 
Gra muzyczna .Szczęśliwa ręka” 
(cd.) 22.30 — Rlm.

TELE-3
7.00 — Dziennik CNN. 7.30 — 

Lekcja jęz. ang. 7.33— Wiadomości.
7.40 — Muzyka. 6.45 — Rlm fab. 
.S a n ta  Barbara". 9.35 — Serial 
.Dyżurna apteka” (38). 10.05 — Ma­
gazyn poranny. 11.00 — Wlana 
journ. 11.15 — Rodzinne miasta.
12.00 — Zoge am Boga. 13.00 — 
Dziennik CNN. 13.30— Nowości biz­
nesu CNN. 14.00— Żywność i wino.
14.30 — Wakacje w raju. 15.00 — 
Sport dla relaksu. 16.00— Lekcja jęz. 
ang. 16.03 — Muzyka. 16.50 — Film 
feb- .Przygody foki SemP. 17.45 —  
Muzyka. 18.00 —  Nabożeństwo ma­
jowa. 18.30 — Serial .Dyżurna apte­
ka” (38). 19.00 —  Najświeższe wia­
domości. 19.20 — Lekcja jęz. ang.
19.25 — Ze wszystkimi szczegółami. 
19.35 — Rlm fab. .Miłość — to ra­
dość i smutek”. 21.20 — Lekcja jęz. 
ang. 21.25 — Wiadomości. 21.30 — 
Dziennik CNN. 22.00 —  Witryna. 
22.05 — Rlm fab. .Domator”. 23.45
— Lekcja jęz. ang. 23.50 — Muzyka.
24.00 — Film fab. .Niezwykła sztuka 
iluzji”.

OSTANKINO
5.15 — Gimnastyka. 5.30 —  Po­

ranek. 7.45 — Wiadomości finanso­
we. 8.00 — Dziennik. 8.20 — W 
gościnie u bajki. 9.55 — Dni kultury 
Armenii w Moskwie. 10.25 — Komu 
wesoło żyć. 10.50 — Ekspree praeo- 
wy. 11.00, 14.00 — Dziennik. 14.25
— Przedsiębiorca. 15.00 — Biznes. 
15.15— W gościnie u bajki. 16.50 — 
A becadło prywaciarza. 17.00 — 
Dziennik. 17.25 — Nowości kultury.
17.40 — Człowiek i prawo. 18.10 — 
O pogodzie. 18.15— Rubryki .Okno 
do Europy”, premiera. 18.45 — Pole 
cudów. 19.40 — Dobranoc, dzieci.
20.00 — Dziennik. 20.35 — O pogo­
dzie. 20.45 — Człowiek tygodnia. 
21.05— Rlm fab. 22.05— Tom John 
w Moskwie. 23.20 — Dziennik. 23.30
— Autoshow. 23.45 — Program X.
24.00 — Ekspres prasowy.

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy.

Tel./fax. 77-36-16, Wilno.

Ogłasza konkurs I  
na stanowisko

SEKRETARKI ]
Wymagana jest biegła znajomość języ. 

ka obcego, obsługi komputera, dobra 
prezencja.

Oferty w kopertach z krótką informacją 
o sobie są przyjmowane w sklepie meb­
lowym przy ul. Mindaugo 11 w stoiskach 
firmy “Ardena".

(Zim. 506)

S P R Z ED A JEM Y  S

A K U M U L A T O R Y
38T-155, -215; 6ST-60, -75, -90, -182 

Gwarancja 18 mtoslęcy.
V1lnlus, tal. 62-58-82,81-88-47,8-17 godz.

i
1 
1<Zam.32S!) S

KUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE.
Ytlnios, lei. 22-89-20, 61- 

74-27 , *3 -47-74 , Pocz ta  
Główna, sklep "Vaiki| pasać-

PO DOBRYM KURSIE 
SKUPUJEMY CZEKI 

INWESTYCYJNE.
Yllnhu, JaalnsUo 1/8, IcL 

22-31-70.
(Zam. 439)

r e s t a u r u j e  I o d n a w ia  ] 
| s ta r e  I n o w o c z e n e  m eb le  j 
[ tw a rd e .

Vllnlua, teL  74-07-36 .
(Za/n. 10-D)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
walutę, codziennie od godz.

9.00 do 20.00.
VUnius, Vrublevskio 2, obok  

pL Katedralnego, teL 22-70-17.
(Zam. 446)

LECZYMY LASEREM 
choroby wrzodowe, zapalenia 

zatok i d ogi so li w kręgosłupie. 
Vilnius, teL 63-02-15 od godz.

15.
(Zam. 494)

Po wysokie) cenie  
SKUPUJEMY 

ZŁOTO, PLATYNĘ.
Yilnius, Śopeno 5  —  19, teL 

26-08-07, 46-40-90;
Savanorilł 36 —  70, teL 23-42-

00.
(Zam. 507) '

SKUPUJEMY ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy kaidy  dzień od godz. 9 do 20. 
Vrublevskio 2, kolo placu Katedralnego, 

- Vilnius, tel.22 70  17

Stalą drogo 
SKUPUJEMY 

CZEKI INWESTYCYJNE.
Yilnins, Lłgonints 6, teL 

22-10-24. Godziny pracy: 10-13, 
14-17.

(Zam. 462)

OKAZJA!
„ P R Z Y J A C IÓ Ł K A ” , 

„PANORAMA”, „KO BIETA 
I  ŻYCIE” oraz Inne czasopis- 
ma z Polski nąj taniej do na­
bycia w księgarn i „Satur-  
nas” oraz w dziale reklamy 
„ K u r ie r a  W ile ń s k ie g o ”, 
pokój 1114.

EKRANY]
LIETUYA— „Agent” (USA)- 

12,14,16,20.
YILNIUS — „Sam w domn-i 

zabłąkany w Nowym Jorku” (USA)*, 
o 12,1430,17 , 1930; 20 — 22.V~ 
„Sprawa Pelikana” (USA)—o 11 ̂ a 
14.10,16.50,1930. W foyer -  fe. 
masz (godz. 11— 20).

PERGALĆ — „Nie cofa* *1* ^  
poddawać" (USA) — o  12,14,16,18, 
20; 20 — 22. V — „Sam w domi-l 
zabłąkany w Nowym Jorka” (USA)-, 
o 1130,13.40,15.50,18.00,20.10.

VINGIS — „Bimbrownicy Au* 
ryki” (USA) — o 16.20,18.00,19Ą 
„Alkja w krainie czarów” (W. Bryta­
nia) — o 1430.

AUŚRA — „Seksualny maniak1 
(USA) — o 1030,14.10,1950; >  
mersbl” (USA) — o 12.10, 15.50, 
17.50.

DRAUGYSTĆ — „Miss katastro­
fa” (Włochy — Francja) — o 1430, 
16.15; „Będę dążył do sprawkflNj 
kary” (Indie, 2 s .)— o 18.00.

HELIOS— I sala — „Kirisofaer- 
2” (USA) — o 11.00, 1230,15J0, 
16.40,18.40,20.40. II sala — „Młak 
Tamstoun” (USA) — o 1030,1140, 
15.00; „Ucieczka” (USA) — o 17.20, 
19.30; „Przygody 20-dolin«(|i 
banknotu” (USA) — o 2130.

KALENDARIUM
*  Czwartek (19.Y) jest 139 dnies 

' 1994 r. Do końca roku 226 dni
*  Znak Zodiaku — B y t . ,
*  Imieniny; Celestyny, Lwa, Mi­

kołaja, Piotra.
*  Wschód Słońca — 5.08, adrii 

— 21.25. Długość dnia 16godŁl7aui

POGODA
Litewska Służba Hydrom*!*#* 

logiczna przewiduje na 19 mej* 
zachmurzenie z przejaśnieni**™
przelotne opady deszczu, wiatr

SPRZEDAJE SIĘ 
dom  w K lenie z wygodami. 

J est garai, budynek gospodar­
czy, te le fo n , piwnica, 25  arów  
ziem i.

Zwracać się: Yilnius, 58-56-56.
(Zam. 508)

w schodni, południowo-wschoj* 
Temperatura 20 — 22 stopni#

W ciągu następnych riwócM* 
przelotne opady deszczu,
grzmot Temperatura w nocy 
w dzień 12 — 20 stopni cłepłs.

W yrazy  głębokiego  w spół­
czucia Adolfowi BO RTK IEW I­
CZOW I z powodu śm ierc i Jego 
M atU

składa samorząd rejonu 
wileńskiego

Dyżurni wydania:

Jerzy SURWK.0 
Marian BOODZIUN 
Krystyna BOGDANOWICZ 
Antonina MISZCZUK 1  
Krystyna RUCZYŃSKAj| 
Łoreta BORKOWSKA

Wileński
Dziennik 

apoleczno-podtyczny Sejmu 
I Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje a lf od 1 llpca 1953 r.

Naaz adres:
Lalsv6s pr. 60. 2056 Vllnlua, 

Uetuvoa Reapubllka

Kod 67218 
Cena 30 et (w Polsce -1000 zl.) 

Nr rejestracji — 2017015.

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: redaktor — 42-79-01 , z a a tf  p ey  redaktora — 
42-79-04 , 42-79-48 , aekretarz odpow iedzialny — 42-79-49 . 

DZIAŁY: państwa i eamorządu terenowego — 42-78-83, ekonomiczny — 
42-78-54, etyld, rodziny I prawa — 42-79-84, prawnik — 42-75-78, azkoł- 
nlctwa I młodzieży — 42-79-73,42-89-88, żyda politycznego — 42-78-81, 
żyda wal — 42-79-88, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności — 42-79-77, 
handlu, ualug I komunikacji — 42-79-58, literatury I sztuki — 42-79-88, 
felietonów i aportu —  42-90-83, listów — 42-89-85, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński— 42-78-90, 
45-03-95, aolecznickl— 52-780, św łfdańekl— 47-59-49, trocki I szyrwinc- 
kl — 62-42-67, frfokoreapondenc! —  42-90-81, tłumacze — 42-90-80, 
42-72-71, styllśd  — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Redaktor j  
Zbigniew BALCEWjtf

Ogłoszenia i reklama M 
przyjmowane w dniach 

pr. Lalav+e 60,11 płftro^P^  
nr 1114. Telefon — 42-69*>' 

Faz 42-72-85 _
Czynne od 9.00 do 17.0® 

oraz pr. Oedlmlno 48-1. tp|*^ 
61-53-43 od 9.00 do I t f J


